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Czasopismo polityczne, społeczne i kulturalne
Wychodzi 1-go, 10-go i 20-go dnia "miesiąca

M IE C Z Y S Ł A W  P IS Z C Z K O W S K I

Demokracja polityczna a kultura
O d e m o k ra c j i  m ówi się na jczęśc ie j,  

ja k o  o system ie po litycznym , k tó ry  za­
słynął w starożytności, zwłaszcza w 
miastach greckich, a rozpowszechni! 
się w  Europie  po wielkiej rewolucji 
f rancusk ie j .  Nie jes t  to wszakże ujęcie 
całości z jaw iska .

D e m o k ra c ja  po lityczna  stała się w  
XIX w. p o d 1 o ż e m  k u l t  u  r y  n o • 
w o ż y t n e i .  U strój p ra w n y  państw  
eu rope jsk ich  oraz S tanów  Zjednoczo­
nych  Ameryki Północnej zespolił 
się z pew n ą  szczególną fo rm ą cyw iliza­
cji. T a k  j a k  dem okra tyzm  um ożliw ił 
w szystk im  fo rm a ln y  dosAęp do sp raw  
pub licznych  i do w p ły w u  pośredniego 
lub bezpośredniego na ich bieg, podob- 
nie też u d o s t ę p n i ł  o n  s z e r o -  
k i m nr a s o m  o g r  o m 11 e z a s o b y  
d ó b r  k u l t u r a l n y c h : oświatę, w ie­
dzę. sztukę, hyg jenę ,  technikę, sport i 
na jrozm aitsze  rodza je  rozryw ek . W  
stosunku do ograniczeń  s tanow ych i 
rodow ych  a n c i e n  r  e g i m  e‘ u, za ­
sadniczo dopuszcza jących  do tw o rze ­
nia i do k o rzys tan ia  ze ska rbów  k u l tu ­
ry  ty lko  nieliczne g ru p y  u p r z y w ile jo ­
w anych . by ła  to rew o luc ja  może rów- 
nie głęboka, ja k  p rzem iany  prawno-po- 
lityczne. Trzeba o tem  pam ię tać  dziś, 
w  epoce k ry z y s u  dem okracji .

Że dem okra tyzm  polityczny, osiąg­
nąw szy  szczyt rozw o ju  w  system ie 
p a rla m e n ta rn y m , zw yrodn ia ł  po w o j ­
nie a obecnie upada, na  to godzą się 

v w y j ą t k i e m  w ielb ic ie l i  d e ­
m o k ra c j i  f rancusk ie j .  C opraw da r e ­
formy Gastona D oum ergue’a, będące 
w stępnym  ak tem  Drzełomu w  sposobie 
rządzenia  F ranc ją ,  sp raw iły  naszym  
obrońcom  wszechm ocy parlam en tu ,  
p r z y k r y  zawód. — Konieczność og ra ­
niczenia libera lizm u i d o k t ry n y  dem o­
kratycznej narzuca  się każdem u obser­
w atorow i p rzem ian  współczesnych. 
Nie chodzi tu  o zupe łną  e lim inację  
czy n n ik a  społecznego. W a r ty k u le  
„D em okrac ja  i naród", d ru k o w an y m  
niedaw no na tem miejscu, au to r  K. 
H ra b y k ,  słusznie podkreślił ,  iż „niki 
nie neguje  współudziału  w  rządach  ca­
łego narodu . W iększość jest w  tem  j e d ­
n a k  zgodna, że w spółudzia ł  ten  należy  
oprzeć na  innych  niż dotąd, zasadach". 
E w o luc ja  społeczna idzie w  k ie ru n k u  
k sz ta ł tow an ia  świata j a k o  zespołu zor­
gan izow anych  narodów . N acjonalizm  
u z n a je  w szystk ie  w a rs tw y  na rodu  za 
pow ołane  do twórczości na  wszystk ich  
po lach  życia.

W  czem -pow inna  się w y rażać  zm iana 
zasad po litycznych?

Otóż chodzi tn  p rzedew szystk iem  o 
zm nie jszenie  nacisku , w yw ieranego  
przez n a s tro je  mas na g rupę  rządzącą. 
N aw et w  system ie n a jb a rd z ie j  dem o­
k ra ty c z n y m  społeczeństwo dzieli się 
na  rządzony  ogół i rządzącą  m nie j­
szość. O w a  mniejszość, n i e  m a j ą c  
z a g w a r a n t o w a n y c h  k  o s t  y- 
t u  c y  j  n  i e u p r a w n i e ń ,  m u s i  a- 
ł  a o k ł a m y w a ć  i s z a n t a  ż o  w  a ć 
masę wyborcza, k a p ry śn ą  i niestałą. 
Zasadniczą zm ianą  w  dzisie jszych  p a ń ­
stw ach  a u to ry ta ty w n y c h  jes t  p rzy z n a ­
nie tak iego  zak resu  p ra w  rządzące j  
mniejszości, żeby  ona m ogła dość 
s p r ę ż y ś c i e  i k o n s e k w e n t n i e  
w y k o n y w a ć  s ł u ż b ę  p u b l i c  z- 
n ą .  _

Z ru in y  d em o k rac j i  ocalał jed e n  
czynn ik :  rów ność  polityczna. C zynne 
i b ie rn e  p raw o  w yborcze  by ło  n iebez­
pieczne dopóki p a r la m e n t  skup ia ł  całą 
władzę. G dy  przedstaw icielstw a zacho­
w a ją  ty lk o  zadan ia  kon tro lne  i p ra w o ­
dawcze, rów ńość  polityczna  zapew ni 
s a ty s fak c ję  szerokim masom, nie za­
g raża jąc  jednocześnie historycznym  in- 
t resom  narodu . System  re p re z e n ta c y j ­
n y  — p r z y  odpowiednio zm ienionej o r ­
d y n a c j i  w yborcze j  — może b y ć  pon ie­
k ą d  uży teczn y  dla ksz ta łcenia  i p r z y ­
gotow ania  n a ra s ta ją c y c h  sił politycz­
nych. W  każdym  je d n a k  razie  Głowa 
państw a, rząd  oraz senat, jak o  ciało 
kw alif ikow ane , p o w in n y  o trzym ać  t a ­
kie  u p raw n ien ia ,  by  dem agogja  e le­
m en tów  odśrodkow ych  lub n ieob licza l­
ne o d ru ch y  opinji  n ie  m ogły  oddzia ły ­
w ać  na tok doniosłych sp raw  p a ń s tw o ­
wych. * * *

U p a d e k  d em o k rac j i  p a r la m e n ta rn e j .

d o k o n u jąc y  się w  na jrozm aitszych  po ­
staciach i w  rozm aitych  stopniach na 
ca łym  świecie, n ie  peteiągnie za sobą 
zniszczenia pew nych  p o z y t y w ­
n y c h  r e z u l t a t ó w  osiągniętych 
w XIXw. Za dodatn ią  naogół stronę d e ­
m o k ra ty zac ji  u w ażam  dopuszczenie 
na jsze rszych  w a rs tw  do k o rzy s ta n ia  z 
bogac tw  k u l tu ra ln y c h .  Są w praw dz ie  
socjologowie, k tó rz y  ten  fak t  m ienią  
u p o w s z e c h n i e n i e m  ż ą d z y  u ż y -  
c i a. lecz stanow isko tak ie  w y d a je  się 
niesłuszne. D e m o k ra c ja  n ie ty lko  
o tw arła  dla przy jem ności t łum u  park i ,  
muzea i b ib ljo tek i ,  dostępne daw n ie j  
nielicznym  grupom  i jednostkom , nie-

WYSOKA IZBO!
Po raz pierwszy z tego miejsca przemawiam  

nie jako przedstawiciel i członek Klubu Na­
rodowego. Ale przemawiam w tym samym  
niezmienionym charakterze jako działacz Ru­
chu Młodycli i wyznawca zasad programo­
wych Obozu W ielkiej Polski. A w ięc w imię 
tych samych zasad, dla których urzeczywistnia­
nia wszedłem  wraz z moimi przyjaciółm i do 
tej W ysokiej Izby.

D wie istotne idee tkw iły u podstaw naszego 
ruchu. Po pierwsze: wytworzenie form orga­
nizacyjnych i w ytyczenie drogi dla działal­
ności politycznej młodych pokoleń Polski N ie­
podległej, oraz powlóre: przebudowa ustroju  
politycznego narodu, budowa nowoczesnego 
państwa narodowego. Obie te idee organicznie 
są ze sobą związane. Tyko w nowym ustroju  
państwa znajdą młodsze pokolenia otwartą 
drogę do twórczości. Tylko nowy ustrój w y­
zwoli nowe siły, powstałe w  atmosferze od­
budowanego państwa.

Następujące po sobie pokolenia mieć muszą 
szacunek dla przeszłości i tradycji pełnej 
chwały oraz zrozumienie dla w ielkiego do­
robku, który w  życiu zastają, ale mniszą rów­
nież mieć dość siły i odpowiedzialności wobec 
przyszłości, by umieć odrzucić, odsunąć nabok 
spadek, o ile jest dziedzictwem rozstroju i 
rozproszkowanin życia narodowego. Pomiędzy 
pafrjotyzmem, siłami twórczemi i gotowością 
do pracy młodych pokoleń i pomiędzy przy-

ty lko  u ła tw iła  szerokim  m asom p o d r ó ­
że i w idow iska, a le  równocześnie  dala 
impuls do w y t w a r z  a  11 i a  now ych 
dóbr kultu ra lnych . A więc nietylko 
zaspoko jen ie  żądzy  użycia , n ie ty lko  
konsum pcja , ale i p r o d u k c j a !

D o b ra  a r ty s ty c z n e  i naukow e, s ta jąc  
się własnością ogółu, kształcą go i d a ­
ją  mu rozryw kę, budząc  w  nim  p r z y ­
w iązanie  do h is to r j i  n a ro d u  i do p a ń ­
stw a ja k o  wspólnego dziedzictwa. P o ­
tężny  rozwój w iedzy, techn ik i  i s z tu ­
ki w  ciągu XIX w. łączy  się n ie w ą tp l i ­
w ie  z w targn ięc iem  w  te dziedziny  
świeżych e lem entów  społecznych. 
P rzesad n y  k ry ty c y z m  wobec stulecia

szłością państwa nie może wznosić się ściana 
przekazywanych a nietwórczych sporów i kon­
fliktów. Nie mogą one paczyć i rozkładać no­
wych dążeń i nowych prądów.

Mało byłoby warte pokolenie, które ugięło­
by się pod tym ciężarem, któreby nie umiało 
sobie z nim poradzić, któremuby cokolwiek  
mogło przeszkodzić w spełnieniu jego w ielkie­
go zadania, polegającego na skupianiu i or­
ganizowaniu młodych sil dla wspólnej pracy 
nad ugruntowaniem i konsolidacją narodowe­
go państwa.

Konstytucja przyjęta przez odbudowane pań­
stwo polskie traktowana była od początku ja ­
ko dzieło tymczasowe i oparte na wzorach za­
granicznych ustrojów ubiegłego XIX stulecia. 
Kilkanaście lat, które dzielą nas od momentu 
je j uchwalenia dowiodły, że nie jest ona od­
powiednią formą dla państwa polskiego. D o­
wiodło tego nasze własne doświadczenie w e­
wnętrzne a potwierdziły dzieje analogicznych  
ustrojów zagranicą. W ciągu minionego, po­
wojennego okresu forma ta okazała się rów­
nież przestarzałą w większości paiistw euro­
pejskich, ostatnio upada ona we Francji czy­
li w tym kraju, na którego ustroju kopjownna 
była nasza pierwsza konstytucja. Doświadcze­
nie okazało, że w ielkie trudności gospodarcze 
i społeczne świata powojennego wymagają  
przedewszystkiem  i w pierwszym rzędzie no­
w ej i sprawnej organizacji politycznej naro­
dów. W całej Europie, wśród wszystkich państw

ubiegłego, k tó rem u jeszcze przed d w u ­
nastu  la ty  odm awiano niemal w szyst­
k ich  zalet (np. w  książce L. D a u d e t ‘a 
,.Le s tupide  XIX sieele) na leży  ju ż  dziś 
do przeszłości. Oczywiście, da lecy  je  
steśm y od w y zn aw an ia  i chw alen ia  
wszystkiego, co w. XIX stworzył. D e ­
m o k ra c ja  zniszczyła n ie jed n ą  w artość 
re l ig ijn ą  i k u l tm  albą, rozpę taw szy  nis­
kie in s tynk ty  i ap e ty ty  tłumów, nie­
p rzygotow anych do korzystan ia  z zaso­
bów cywilizacji, gromadzonych olbrzy­
m ią p racą  stuleci.

N iem niej,  w y n ik  ogólny jest racze j  
dodatni, gdyż d z i ę k i  d e m o k r a ­
t y z a c j i  k u l t u r y  p o s z e r z y ł

ruchy narodowe podejm ują doniosłe zadanie 
przebudowy ustroju i wszędzie ruchy te na­
potykają na opór starych form acyj politycz­
nych, związanych z ustrojem liberalnej, demo­
kracji partyjnej XIX stulecia.

I w Polsce młody ruch narodowy z pod zna­
ku Obozu W ielkiej Polski był od początku ru­
chem reformy ustroju w  duchu nowoczesnego 
państwa narodowego. Pozostaliśmy wtórni tej 
idei i obecnie według naszego głębokiego prze­
konania te formy życia politycznego, które 
sfoją na przeszkodzie zdrowemu i pożądanemu 
rozwojowi organizacji narodu znajdują opar­
cie w obowiązujących dotąd ustawach kon­
stytucyjnych.

I dlatego ruch nasz — będąc z istoty swojej 
ruchem reformy ustroju — nie jest ruchem  
opozycyjnym  ani ruchem prorządowym, ale 
w ystępuje przeciwko całemu dzisiejszemu  
układowi sil politycznych, przeciw płaszczyź­
nie, na której toczy się walka, przeciw syste­
mowi dążeń i przeciwstawień reprezentowa­
nemu w tej W ysokiej Izbie, jako przeciw  
strukturze, będącej anachronizmem. Najważ- 
niejszem  i najpilniejszem  zadaniem obecnych 
ciał ustawodawczych jest likw idacja tego ana­
chronizmu, otwarcie tamy dla przypływu no­
wych sił, jest przebudowa ustroju politycznego 
Polski na nowoczesne państwo narodowe. T yl­
ko takie państwo zdoła sprostać wielkim  i 
trudnym zadaniom, stawianym  rozwojowi na­
rodowemu przez współczesność.

s i ę  i p o g ł ę b i ł  r e z e r w u a r  
u ś w i a d o m i o n y c h  s i ł  n a r o d o ­
w y c h .  N a jlepszym  tego dowodem  
z jaw isko  tak  znam ienne i przełomowe, 
ja k ie m  są rew o luc je  nac jona lis tyczne  
XX w. C okolw iek  m ożnaby  o nich  p o ­
wiedzieć k ry tycznego , są one w yrazem  
tw órczych  a sp ira c y j ,  idealizm u i pa- 
t r jo ty z m u  n a jsze rszych  w a rs tw  sp o ­
łeczności współczesnej.

Wiek XX przezwyciężył złe strony  de­
m okracji, je j  m ateria lizm  i doktrynę  
egalitaryzm u, s taw iającego za cel n iw e­
lację społeczną. Zasada h iera rch ii  w a r ­
tości. w ysunię ta  przez rewolucje narodo­
we, k ładzie  kres utopiom dem okra tycz­
nym. N a podłożu zwycięskiego idealizmu 
w y ra s ta ją  w filozof ji p r ą d y  sp iry tualis ­
tyczne, a dość powszechnie zaznacza się 
odrodzenie  re lig jności. Tw ierdzeniom  
tym  m o żn a b y  zrobić  zarzut, że są j e d ­
nostronne. Istn ieją  pisarze, głoszący7 ob­
n iżenie poziomu k u l tu ry ,  up ad ek  m o­
ralności i t.p. g rzechy  epoki dzisiejszej. 
N ie  sądzę, a b y  te  zarzu ty , zwłaszcza 
k ie ro w a n e  pod  adresem  dem okracji ,  
b y ły  słuszne. Zapewne, zlo is tn ie je  
dziś, bo is tn ie je  ono zawsze. Ale czy7 
jest go więcej, niż w średniowieczu, h u ­
m anizm ie Jub za czasów ośw iecenia? 
C h y b a  nie. P rz y b ie ra  ono ty lko  inne  
form y, d e z o r ien tu jąc e  n iek tó rych  hi-- 
storyków, publicystów  i socjologów a 
zwłaszcza m oraliza torów . Pocieszm y 
się jednak , że moralizatorzy, świeccy 
i duchowni, każdą  epokę sobie współ­
czesną u w aża ją  za najgorszą i n a jb a r ­
dziej wy stępną. Ten zbytek  rygoryzm u 
m a swoją stronę dodatnią, gdy7ż działa  
ham ująco  na ludzkie namiętności, ale 
nie można gry u znać za w yn ik  oceny 
objek tyw nej. Najwdęcej zła p łynie  
dziś nie z kryzy7su moralnego, lecz 
z kry7zysu gospodarczego i po li tyczne­
go. K azania  oddz ia łu ją  pozytyw7nie  na 
e tykę  ludzką, ale obok te j  a k c j i  dusz­
p as te rsk ie j  m usi się ro zw ijać  in ten ­
syw na tw órczość po lityków  i ekono­
mistów7, b u d u jąc y c h  w a ru n k i  k o n k re t ­
ne i m a te r ja ln e  życia społecznego. 
W Polsce jes t  to postu la t tem b ard z ie j  
w ażny, że w  d aw n e j  R zeczypospo lite j  
n ie je d n a  a k c ja  po lityczna  rozp łynę ła  
się w  m ora lnem zrzędzeniu  lub  w7 p rz e ­
sadnych sk rupu łach , p ły n ący ch  racze j  
z lenistw a, niż z de lika tności sumień. 

* * *
Złamanie l ib e ra ln e j  dem okrac j i  w 

polityce  um ożliw ia  p e łn y  rozw ój w ol­
ności duchow ej. W yg ląda  to  na  p a r a ­
doks, a  przecież... W  system ie l ib e ra ­
lizmu politycznego, pozornie dającego 
jednostce  m axim um  swobód in d y w id u ­
alnych, powstawały7 doktrymy religijne, 
naukow e i a r ty s tyczne , k tó re  szerzono 
w sposób dziw nie  bezw7zględny7. T e r ro r  
a n ty k a to l ic k i  m asoner ji ,  t e r r o r  filozo­
fów m aterja lis tów 7, p ię tn u ją c y c h  p rz e ­
c iw ników  ja k o  b a rb a rzy ń có w , b o jk o ­
towanie przez korporacje  un iw ersy tec­
kie uczonych o innych  p rzekonan iach  
naukow ych , r a d y k a ln e  zw alczanie  się 
szkól i k ie ru n k ó w  a r ty s ty c z n y c h  — 
b y ty  to fakty7 ja s k ra w o  k o n tra s tu ją ce  
z id e a ła m i . wolnościowemi. P ły n ę ły  
one, j a k  mi się w y d a je ,  z dw u źródeł. 
Jedno źródło to n i e z u p e ł n i e  z a ­
s p o k o j o n e  w7 p o l i t y c e  i n s t  yT n k-  
t y7 " w ł a d c z e .  D ru g ie  — to w r ó ­
d ź  o n a 1 u d z i o m p o t  r z e b u 
u l e g a n i a  i p o s ł u c h u .  In d y w id u ­
alności naczelne, skrępowanie l ib e ra l ­
nym  u s tro jem  po litycznym , w yładow y- 
w a ły  swą en e rg ję  i w7olę także  poza 
p o lityką:  szerokie  m asy  nie dość silnie 
rządzone, szły chętnie  w7 ja rzm o  dok ­
t r yn  sekćiarsk ich , sc ien tyficznych  i 
este tycznych.

W a u to ry ta ty w n y m  u s tro ju  po litycz ­
nym  „rząd  dusz"  w yzw ała  ta le n ty  i t y ­
py  psychiczne władców, zaspaka ja jąc  
równocześnie głód bohaterów  i dyscy ­
pliny- w7śród najszerszych w ars tw  spo­
łecznych. Za to w  dziedzinie życia r e ­
l ig ijnego  i p r a c y  in te le k tu a ln e j  może 
się rozw inąć  p raw dz iw a  wolność d u ­
chowe. Je d y n ą  j e j  g ran icą  jes t  n ie  
zw racan ie  się p rzec iw  p a n u ją c e m u  sy­
stemów7! politycznemu. Zapewne, og ra ­
niczenie  ważne, ale w  każdym  razie 
m n ie j  istotne niż liczne zapory , s taw ia­
ne relig ji ,  teo r jo m  naukow ym , a  p o n ie ­
k ą d  i sztuce, p rzez  a rb i t ra ln e  se k ty  i 
d ok try n y , k tó re  k w i t ły  b u jn ie  na g ru n ­
cie l ibera lizm u  politycznego.

R L A U D J U S Z  H R A B Y K

11 listopada
Święto uczczenia narodzin  Pańs tw a  

jest zw yczajem  p a n u jący m  w niemal 
wszystkich k rajach . Wiąże się ono zaw ­
sze ze wspomnieniem pewnego f a k tu  h i­
storycznego, k tó ry  bądź dane  państw o 
powołał do życia, bądź stanowił w niem 
p u n k t  zwrotny. D la  F ranc j i  jest to dzień 
zdobycia Basiyli. dla Rosji dzień w y b u ­
chu rewolucji komunistycznej.

W Polsce p rzy jm u je się za dzień św ię ­
ta państwowego 11 listopada.

Ja k  w każde j  — niestety — niemal 
sprawie, tak  i  w tej. p a n u je  od począt­
ku spór, czy istotnie ten dzień uznać n a ­
leży za święto Pańs tw a  Polskiego Kie­
dy jedni wiążą je z momentem powroui 
marsz. Piłsudskiego z M agdeburga do 
W arszaw y, d rudzy  tydko dla tego właśnie 
f ak tu  zarówno sprzeciw iają  się świętu
11 listopada, jak  i us iłu ją  je naw et b o j­
kotować. Pow stał tak i  nieistniejący 
gdzieindziej paradoks, że m am y właści­
wa e w Polsce dw a święta państwowe: 
jedno w7 dn iu  3 m aja , drugie w dniu  11 
listopada.

UwTażać należy ten  stan rzeczy za nie­
norm alny  i mijający7 się z właściwym, 
w7 y7 c h o w7 a w c z y m  celem, jaki po­
s iadają  święta państwowe.

C zy  dzień 11 listopada można słusznie 
uznać za dzień powstania  Pańs tw a  Pol­
skiego?

N iew ątpliw ie  tak. Są w7praw dzie  róż­
ne inne daty, zw iązane z różnemi mo­
mentami pow staw ania  państw ow ej n ie­
podległości Polski, ale dzień 11 listopa­
da jest w śród nich bodaj na jw ażniejszy.

W iąże się 011 bowiem  z momentem 
u wełnienia stolicy7 Państw7a od obcego 
na jeźdźcy  tj. Niemców i z chwilą, k iedy  
Naród Polski mógł s w o b o d n i e  u tw o­

rzyć  w pełni n i e z a l e ż n y  rząd  i pań- 
stwewość.

K ilkanaście dni przedtem  uwolnił się 
w praw dzie  od władz austr jack ich  K ra ­
ków. niemal równocześnie rozpoczął a k ­
cję bojową w imię niepodległości P a ń ­
stwa Polskiego — Lwów, ale stolica P a ń ­
stw a wyzwolona została n iew ątp liw ie  w 
dniu  I I  listopada i ten moment uznać 
można i należy za d e c y d u j ą c y .

Święto 3 m aja  związane jest z aktem  
wielkiej, h istorycznej doniosłości d a w ­
ne j Rzeczypospolitej. Stworzydiśmy to 
święto w czasie niewoli, zresztą dopiero 
niemal w  ostatnim  jej okresie — aby  
podkreślić nasze praw a do niepodległoś­
ci państw ow ej i nasze ambicje pań- 
st wowe.

Skoro jednak  przeszło 100-letnie nasze 
dążenia zostały zrealizowane, w y d a je  
się rzeczą słuszną — bez żadnego 
um niejszania daw nych  faktów' histo­
rycznych  -— s k 11 p i ć u  w a g ę  p r z y-  
s z t y c h  p o k o l e  ń  n a  t e j  c h w7 i 1 i 
h i s t o r y c z n e j ,  w7 k t ó r e j  dzięki n a ­
rodowemu wysiłkowi, pracy7 szeregu p o ­
koleń. ofiarnej krw i tysięcy żołnierzy7 
polskich — P a ń s t w o  n a s z e  z o s t a ­
ł o  r e s t y t u o w a n e .

Moment pow stania  nowego Państw a  
Polskiego stal się p  u n k t e  nr z w ro t- 
n  y7 m w dziejach N arodu Polskiego i 
n iew ątp liw ie  zaciąży na jego historji w7 
szeregu następnych  wieków7. W  historji 
naszej zachodziły fak ty  o lbrzym iej do­
niosłości. Byłoby przesadą twierdzić, że 
dla nas i dla przyszłych pokoleń n a j ­
ważniejszymi z tych  faktów7 było uchw a- 
lenie konsty tuc ji  3 m aja . Był to jeden 
z epizodów, k tó ry  z p u n k tu  widzenia h i ­
storycznego nie zdołał już  u ra tow ać  gi­

nącej Rzeczypospolitej, z p u n k tu  a k tu ­
alnego niem a zaś dla nas specjalnej w a r ­
tości. Natomiast dzień pow stania  P a ń ­
stw a Polskiego — pom ijając  zasadnicze, 
historyczne jego znaczenie — po wiek 
wieków7 musi pozostać w pamięci poko­
leń jako  dowód niespożytej siły Narodu 
Polskiego i w s k a z a n i e  o b o w i ą z ­
k u .  jak i  spadnie  na wszystkie polskie 
pokolenia w przyszłości, obowiązku 
u t r z y m a n i a  n i e p o d l e g ł o ś ć ' ] .

Spór dzisiejszy o dzień i ł  listopada 
ma swoje źródło w treści całego życia 
politycznego Polski reprezentowanego 
jeszcze przez starsze pokolenie. Spór ten 
toczy się wydącznie na tle wTalki o zasłu­
gę zdobycia niepodległości państwow-ej. 
D la  nas spór w- tej sprawie w y d a je  się 
zupełnie ś m i e s z n y  i n i e i s t o t n y .  
Państw o Polskie wywalczone zostało 
w7ysitkiem. k rw ią  i p racą  tyrsięcy i m il­
jonów Polaków na długiej przestrzeni 
150 lat niewoli. W patrzen i i zaabsorbo­
wani przyszłością Polski nie m am y a n i 
o c h o t y ,  a n i  c z a s u  mieszać się w7 
spory o zasługę w przeszłości.

Jesteśmy dum ni z tego, że Polska pow­
stała, poczuw am y się do obowiązku słu­
żenia jej. rodzi się w7 nas coraz większe 
i gwałtowniejsze p o c z u c i e  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i  z a  t e j  p r z y ­
s z ł e  l o s y 7. Podstawm ty7ch uczuć i m y ­
śli jest fak t  istnienia P ańs tw a  Polskiego.

Jeśli co wiec czcić nam  nietylko w y ­
pada  i trzeba, ale co czcić przedewszyst­
kiem c h c e m y ,  to chwilę, w  k tó re j  n a ­
rodziło się Państwo Polskie. I stąd dzień 
11 listopada, historycznie zw iązany  z 
tym  fak tem  — jest, naszem zdaniem, 
s ł u s z n i e  dniem śwuęfa P aństw a Pol­
skiego.

wygłoszone w Selmie w czasie dyskusii budżetowe! w dniu 6.XI. br.



Str. 2 „AKCJA NARODOW A" Nr. 16

Po przemówieniu pos. Z. Słahla
(Od własnego korespondenta „Akcji  Narodowe j “)

W arszawa, 8 listopada 1934, 
Przebieg otwarcia budżetow ej sesji 

sejm owej nie odbiegł od znanego szablo­
nu  i znany  jest opinji z re lacy j p rasy  
codziennej. Było je d n a k  i k ilka  bardzo 
in teresu jących  momentów, z k tó rych  
jed n y m  z na jba rdz ie j  c iekawych, a  ró w ­
nocześnie takich, k tó re  skup iły  uwagę 
całej Izby  byto n iew ątp liw ie  w ystąp ie ­
nie pos. Zdzisława S t a h  1 a. Podkreśli­
ły  to wszystkie  relacje  zarów no prasy 
rządow ej j a k  opozycyjnej.

„Z dużem zainteresowaniem  — pisała 
„ G a z e t a  P o l s k a "  — oczekiwano w k u ­
lua rach  na zapowiedziane przemówienie po ­
sła Stabia, k tó ry  w raz z dwoma innym i po­
słami wystąpił niedawno ze Str. Narodowe­
go i rozw inął now y rucii wśród t. zw. miel­
ić,.U  ó.-oii„ic,vv.a N arodow ego, w yw ołu jąc  
w tej p u r t j i  liczne rozłamy '.

Podkreśli! to również „K u r  j e r  P o ­
r a n n y " :

„Długą listę mówców kończy pos. Stalli, 
k tórego przemówienia, jako  przedstawiciela 
secesji m łodych z Klubu Narodowego oczeki­
wano z zainteresowaniem".

O rg an  P. P. S. „ R o b o t n i k "  po­
twierdził opinję organów rządow ych 
podkreśla jąc  także, że:

„Po p a ru  przemówieniach bez większego 
znaczenia zabra ł  głos pos. Stahl,  p rzedstaw i­
ciel tak  zw anej młodej secesji endeckiej. Ze 
względu właśnie na  ową nową rolę posła 
Stahła słuchano go z dość dużem zaintereso­
waniem".
Jest faktem, że pomimo bardzo spóź­

nionej pory dnia  i wielkiego przemęcze­
nia  posłów wywołanego całodziennemi 
obradam i Sejmu, la w y  całej Izby, a 
również ław y  rządow e — w chwili 
przem ówienia pos. Z. S tah la  szczelnie 
się wypełniły. Enuncjacji  przedstaw icie­
la secesji s łuchano z u w a g ą  i nie za­
kłócono je j  żadnym  w ybrykiem . Posło­
wie K lubu  Narodowego pozostali n a  sali 
pomimo tendency j p rezyd jum , k tó re  na 
ten  moment salę opuściło.

Przem ówienie wywołało doskonale 
wrażenie. Nacechow ane u m i a r e m  i 
z w i ę z ł o ś c i ą  pozbawione było tych  
wszystkich elementów płaczliwej czy 
aw anturn iczej ,  ale zawsze zabaw nej 
opozycji, k tó rą  n iek tóre  k lu b y  z podzi­
w u  godną cierpliwością do znudzenia  
u p raw ia ją .

W ciągu ub. miesiąca obóz narodow y w W a r­
szawie stał się widownią w ażnych zdarzeń, 
k tórych  przebieg do wiadomości publicznej — 
dzięki tendency jnym  inorm acjom  prasy  co­
dziennej — nie przedostał się w właściwem 
oświetleniu.

Oto w w arszaw skiem  S tronnictw ie N arodo­
wem, a  raczej w jego t. zw. sekc ji m łodych 
dokonał się rozłam . W dn iu  8 ub. m. w iększa 
część członków  sek c ji z k ie row nik iem  sekcji 
m łodych na okręg stoi. m. W arszaw y koł. 
A n t o n i m  M a l a t y ń s k i m  opuściła sze­
regi Str. Nar., a  równocześnie w ładze S. N. 
ogłosiły kom unikat, jak o b y  kol. M ałatyńsk i zo­
sta ł z S. N. w ykluczony za u jaw n ien ie  n iesu­
bo rdynac ji o rgan izacy jnej.

D odać należy, że kol. M ałatyńsk i A ntoni był 
jed n y m  z c z o ł o w y c h  przewódców  sekcji 
m łodych zarów no ze w zględu na zajm ow ane w 
n ie j stanow isko k ierow nika, ja k  i w ybitne 
zdolności o rganizacy jne.

W k ilk a  dni późn iej secesjoniści zgłosili 
sw ój akces do Związku M łodych Narodowców 
w W arszaw ie, na czele k tórego  stoi — ja k  w ia­
domo —, kol. Zbigniew  Ł u k a c z y ń s k i ,  je ­
den z czołowych i zasłużonych działaczy  i 
przewódców b. OI}ozu W ielkiej P o lsk i na P o­
morzu.

W dniu 26 ub. m. na u licach W arszaw y u k a ­
zał się nadzw yczajny  dodatek  dotychczasow e­
go organu  sekcji m łodych S. N. p. n. „R e- 
d u t a “ , w k tó rym  secesja  z kol. M alatyń­
skim  na czele ogłosiła odezwę stw ie rdzającą  
sw oje ustąp ien ie ze Str. N ar. i p rzystąp ien ie  do 
Zw .Młodych Narodowców.

Ze względu na ch a rak te ry s ty czn e  ustępy  
w spom nianej odezw y — przy taczam y ją  poni­
że j w  całości:

„Dróg w yjścia ze stanu  obecnego k ry zy su : 
m oralnego, politycznego i gospodarczego szu­
ka dzisia j cały św iat, szuka i nasz N aród. No­
wych dróg w iodących do ja sn e j przyszłości, 
do W ielk iej Polski, szuka przedew szystk iem  
młode pokolenie narodowe, odczuw ające cały 
ciężar odpow iedzialności za losy swego N aro­
du. W szeregach naszych clokonywuje się po­
wolny, ale głęboki i b rzem ienny w następstw a 
przełom  m yślowy. W szyscy w yrośliśm y pod 
bezpośrednim  lub pośrednim  w pływ em  k ie ru n ­
ku  narodow ego. N ależym y do niego nadal, j e ­
steśm y i będziem y zawsze jego w yznaw cam i i 
spadkobiercam i. Ale całą p racę  i w ysiłek  po­
lityczny  ru ch u  narodow ego m usim y dostoso­
wać do now ych potrzeb i wymogów, do re a l­
nych  w arunków  dzisie jszej rzeczywistości.

S tronnictw o Narodow e, do k tórego  po roz­
w iązaniu  Obozu W ielk ie j Polski w stąpiliśm y, 
n i e  o d p o w i a d a ł o  n a m  o d  p o ­
c z ą t k u  p o d  w i e l u  w z g l ę d a m i .  By­
liśm y usposobieni w iecej niż k ry ty czn ie  do 
ogólnikowości p rogram ow ej Stronnictwa, do 
h o metod tak tvcznych  i organizacyjnych, do 
pierwiastków liberalno-parlam ehtarnych , tak  
licznie i mocno tkwiących w psychice w y b it­
nych  przyw ódców  Stronnictwa i ru ty n ie  ca łe j 
o rgan izac ji p a r ty jn e j. W szczególności nie m o­
gliśmy się pogodzić z b rak iem  jakiegokolw iek 
konkretnego  p rogram u w dwóch kap ita lnych  
spraw ach: w spraw ie robotn iczej i w spraw ie 
arm fi. N egacja poczynań socjalistycznych w 
spraw ach  społecznych i k ry ty k a  personalnych  
posunięć sanac ji w a rm ji n ie  m ogły nam  w y­
starczyć.

Jeśli też znaleźliśm y się, m y by li obozowcy, 
w S tronnictw ie N arodow em , to jedynie i wy-' 
łącznie dlatego, że z a p e w n i o n o  n a s  o 
r y c h ł e j ,  a z a s a d n i c z e j  p r z e b u ­
d o w i e  p a r ty jn e j  i lib e ra ln o -p arlam en ta rn e j 
o rg an izac ji S tronnictw a, n a  now oczesny nac jo ­
nalistyczny  (narodowy) obóz polityczny. N a­
sza m łodzieńcza, d o b r a  w i a r a  została w y­
staw iona n a  c i ę ż k ą  p r ó b ę  w kw ietn iu  
roku bieżącego, k ied y  to część naszych ko le­
gów opuściła S tronnictw o N arodow e i pow oła­
ła  do życia, rozw iązany następnie, Obóz Na- 
rodow o-R adykalny. M ając bow iem  pew ne za-

Bez niepotrzebnej przesady  — p ierw ­
szy występ now ych sit obozu narodow e­
go na terenie p a rlam en tarnym  należy 
uznać  za ich w i e 1 k  i sukces. Pomimo 
b raku  efek tow nych walorów tak  po­
trzebnych w stosunkach p a r lam en ta r ­
nych Drzedewszystkiem ze względu na 
szczupłość grona postów, k tó rzy  no : 
siły d / iś  w Sejmie reprezen tu ją  — w 
Sejmie zaznaczył się d o d a t n i o  nowy 
element rep rezen tu jący  w y r a z i s ­
t o ś ć  w yznawanego k ierunku , n i e z  a- 
1 e ż n  o ś ć i u m i a r k o w a n i e  w w y ­
głaszanych sądach.

Przem ówienie pos. S tahla  wywołało 
żyw e echa zarówno w samej Tzbie, jak 
w prasie. Pos. M i e d z i  ń  s k i pod bez - 
pośredniem wrażeniem występu swo.je- 
przedm ów cy oświadczy?:

„Słyszeliśmy przed chwilą glos bardzo cie­
kawy — głos, o k tó rym  musimy powiedzieć, 
że chociaż nie byt głosem powiększającym 
k a d ry  obozu prorządowego i nie spodziewa­
jąc  się stąd dla naszych p rac  żadnego po­
parcia — p rzy jm u jem y  go z zadowoleniem. 
Odezwał się głos odbiegający od te j ru tyny , 
od młócenia wiecznie tych  samych p rzesta­
rzałych rzeczy, — głos, k tó ry  niezależnie od 
tego, czy w nim się mieści akceptacja , ez\ 
nie — tego co czyni nasz obóz, przenika j e d ­
nak do tych, k tórzy  są przyszłością narodu, 
żąda wyjścia z sytuacji,  k tó ra  została nam 
w dużej mierze narzucona. Każda myśl, k a ż ­
de staranie, k tó re  będzie z nami, czy p rze­
ciw nam dociekać p raw dy  o ustro ju  dzisiej­
szego państwa, uw ażam y za pożyteczne".

E nunc jac ja  reprezen tan ta  obozu rzą ­
dowego, równie um iarkow ana i nader 
t r a f n i e  u jm u ją c a  stosunek nowych 
sil do dzisiejszej rzeczywistości poli­
tycznej w Polsce była  określeniem — 
doda jm y  pierwszem i oficjalnem —- s ta ­
nowiska tegoż obozu wobec zdarzeń, 
które zaszły ostatnio w obozie narodo­
wym  na odcinku secesii reprezentowa- 
nej m. in. przez pos. Stahla.

C h arak te ry s tyczną  by ła  opinia prasy. 
O rg an y  Str. Nar. ograniczyły się do ob­
iektywnego streszczenia m ow y pos. 
Stahla, co jest nader znamienne szcze­
gólnie wobec znanych, ostatnich a taków  
tej p rasy  na przewódców i działaczy 
secesji. P rasa  rządow a określiła swą 
optuję w licznych komentarzach.

strzeżenia co do programu, a zwłaszcza taktyki 
„radykałów " podzielaliśmy całą ich k ry ty k ę  
działalności Stronnictwa.

O pozostaniu uaszem  w S tronnictw ie Naro- 
dowem, wówczas w kw ietn iu  r. b., zadecydo­
wały, obok w ym ienionych pow yżej zastrzeżeń, 
ponow ne zapew nienia o zam ierzonej i ju ż  zde­
cydow anej całkow ite j reo rgan izac ji S tronnic­
twa. A uten tyczny  kom entarz do tych  zapew ­
nień brzm iał jak  nas tęp u je : „Zm iany będą i to 
zm iany duże, zasadnicze, zarówno program ow o- 
taktyczne, ja k  orgaiuzacvjno-osobow e. Zmiany 
te już. b y łyby  w prow adzone w życie, gdyby 
w łaśn ie nie cala h is to rja  rozłam owa, spowodo­
w ana bądź przez ludzi zbytecznie d en e rw u ją ­
cych się, bądź przez ludzi z łej woli". Minęło 
pół roku, rozłam  O. N. R-owski nie grozi roz­
szerzaniem  od 4-cli m iesięcy, aie g d z i e ż  s ą  
t e  z a p o w i a d a n e  w i e l k i e  z ni i  a n y?

Koledzy! Każdy z Was widzi doskonale, iż 
zmian zasadniczych w Stronnictwie nie było, 
każdy  z Was wie doskonale, iż z m i a n  t y c h  
n i e  b ę d z i e  ani dziś, ani jutro. Będą co 
najw yżej ,  w obliczu nowego niebezpieczeń­
stwa, n o w e o b i e t u i c e.

Koledzy! W num erze 9-ym naszego pism a (z 
dnia 21 października r. b.) podaliśm y do po­
w szechnej wiadomości, że c h c i e l i ś m y  
p o z o s t a ć  w S tronnictw ie N arodowem , ale 
od niego m u s i m y o d e j ś  ć. Podaliśm y d a ­
le j, iż naszym  obow iązkiem  jest rozw inąć w 
ca łe j pełn i chorągiew  m łodej m yśli narodo­
wej, chorągiew  nowego obozu politycznego, 
narodow ego nie tv lko  z im ienia, ale i z d u ­
cha ożywionego silną w iarą  w słuszność po­
d ję te j sprawę- i niezawodne rych łe  zwycięstwo. 
O becnie donosim y Wam Koledzy, iż r o z p o -  
c z y n a m y już tę  nową p racę  polityczną — 
c a ł k o w i c i e  s a m o d z i e l n y  w y s i ­
ł e k  p o k o l e n i a  W i e l k i e j  P o 1 s ki .

Jeśli ktoś powie, że nie jesteśm y narodow ca­
mi, poniew aż organ izu jem y się odrębnie od 
Stronnictw a Narodow ego, ten obrazi nie nas, 
ale siebie, a raczej ten obóz, k tó ry  nas w ycho­
wał, k tóry  w nas wszczepił to wszystko, co jest 
i pozostanie podstaw ą naszego św iatopoglądu. 
Ńie sądzim y bowiem, aby o treśc i i w artości 
św iatopoglądu narodowego m iała decydow ać 
przynależność do S tronnictw a Nar. lub  ślepa 
w iara  w nieom ylność jego obecnych k ierow ni­
ków. św ia t i Polska idą naprzód. Nie chcemy, 
ab y  dziejow y ruch narodow y, k tó ry  w7‘Polsce 
odegrał ju ż  w yb itną  rolę, m iał ją stracić  i zna- 
leść się na ty łach  życia poj§]kiego.

T.udzie, k tórzy  dotychczasowemu obozowi na­
rodowemu przewodzili nie m a ją  tyle  zapału,

Oświadczenie p. Stahla — pisała m inn. 
„G a z e t a  P o l s k a "  — było krótkie , do­
tyczyło rew izji  konsty tucji  i domagało się 
przeprow adzenia  reform y ustro ju ,  opar te j
0 nowe zasady, i w myśl interesów Państw a 
Polskiego. Wywołało ono z p raw e j  i lewej 
s trony Izby zdziwienie, co można było zao­
bserwować na tw arzach  siedzących tam po­
słów. W sieczce opozycyjnej,  w argum entac ji  
w ciągu lat niezmiennej, słowa p. Stahla mu­
siały wywołać zdziwienie u niektórych słu­
chaczy".
C harak terys tyczn ie  zareagował ż y- 

d  o w s k  i brukowiec warszaw ski „E k  s- 
p r e s P o r a  n  n  v “, k tó ry  zaatakow ał 
pos. S tahla  —  pisząc m .inn.:

„Ostatnie ogniwo par ty jnego  łańcucha 
przemówień zdołało na  chwilę ściągnąć 
uwagę całego Sejmu: było to przemówienie 
posła Dr. Stahla.

Siedział przez cztery la ta  p. Stahl wespół 
/  pp. Piestrzyńskim i Dębińskim bogobojnie
1 cnotliwie w cieniu k lubu  endeckiego na 
s k ra jn e j  prawicy.

I oto wczoraj tró jka posłów7 umieściła się 
w bezpośredniem pobliżu., panny  Ignasiak 
i pana Motla Rozenberga, reprezentujących.. .  
komunistyczną sk ra jn ą  lewicę.

Bo pp. Stahl, Piestrzyński i Dębiński ze r­
wali z duchem Trąmpczyńskich i Strońskich, 
ze „s tarą" endecją  i s tanowią jeden  z licz­
nych odprysków, jedną  z w7ielu secesyj,  
k tóre  ostatnio się dokonały  w dmowszczyź- 
nie.

Imieniem te j  t ró jk i  wystąpił na t rybunę  
dr. Stahl Mieni się „działaczem ruchu mło­
dych" i „wyznawcą zasad Obwiepolu", m a­
rzy o „budowie nowoczesnego państwa n aro ­
dowego", zwalcza „dem okrację  liberalną", 
uważa wszystko naokół siebie za „anachro­
nizm".

Ale*... nie powiedział nam wcale, j a k  sobie 
to „nowe państwo", którego H itle rem  się za­
mianował, wyobraża".

Mało inteligentny reporter  żydowskie­
go brukow ca chciał zapewne usłyszeć 
gotowy pro jek t reform y konsty tucyjnej. 
Oczywiście nie usłyszał o nim, bo w 
ogólnej dyskusji  budżetow ej tego rodza­
ju roztaczanie pro jek tów  nie  jest i nie 
będzie n igdy przewidziane. Nas in tere­
suje raczej fen fakt, że jedyny  w ybryk  
z powodu m ow y pos. S tah la  wyszedł ze 
strony ...brukowca i to żydowskiego. 

D o b r y  i z n a m i e n n y  t o  z n a k !
A. M.

energ ji, odw agi i stanowczości, ja k ich  w ym aga 
obecny przełom ow y okres w życiu N arodu. 
L u d z i e ,  k t ó r z y  w. m a j u 1926 r. w ł a- 
d z ę z r ą k  w y p u ś c i l i ,  n i e  p o t r a f i ą  
j e j  w z i ą ć  a n i  w r o k u  b i e ż ą c y m ,  a n i  
w7 k t ó r y m k o l w i e k  n a s t ę p n y  m.

Przed paru  la ty  padło słowo, że idą nowe 
czasy w k tó ry ch  trzeba now ych m etod i no­
w ych ludzi — to słowo nie może pozostać, 
czczym frazesem , zdrad liw ą p rzy n ę tą  d la  po­
zyskania m łodych i coraz m łodszych roczni­
ków. Idą bowiem rzeczyw iście nowe czasy i 
trzeba nowych Judzi. Te słowa m uszą m ieć 
sw oje tw ard e  bezkom prom isow e konsekw encje. 
1 m y te  konsekw encje w yciągam y. W iemy, że 
droga przez nas obrana jest ciężka i trudna. 
Nie dam y Polsce w ciągu jednego dnia rzą­
dów narodow ych. Nie stw orzym y w naw et cią­
gu jednego dnia tego w ielkiego obozu sk u p ia­
jącego w sobie całe młode pokolenie narodow e. 
Ale jednocześnie w iem y, że n a s z a  d r o g a  
j e s t  j e d y n i e  s ł u s z n ą ,  że ty lko  rze te l­
ną i uczciwą pracą możemy przynieść Polsce 
Od rodzenie.

J a k o  p i e r w s z y  k r o k  n a  n o w e j  
d r o d z e  w y b r a l i ś m y  z g ł o s z e n i e  
a k c e s u  d o  Z w i ą z k u  M ł o d y c h  N a ­
r o d o w c ó w .  Zrobiliśm y to z dw u powodów. 
Związek Mł. Narodow. je st bezpośrednim  spad­
kobiercą Obozii W ielkiej Polski. D ziała on już 
od k ilku  lat, bo od chwili rozw iązania Obozu 
W ielkiej Polski w w ojew ództw ach zachodnich. 
Uważam y, że stw orzenie Obozu W ielkiej P o l­
ski miało swój głęboko uzasadniony cel i sens, 
ho skupiał 011 nowe żyw ioły, przedew szystkiem  
młode, dla k tó rych  p a r ty jn e  form y S tronnic­
tw a Narodow ego by ły  za ciasne, ale k tó re  nie 
odpow iadały  im zupełnie sw oją treścią. D o- 
r o b e k  w i e k i e g o d z i e ł a  O.  W.  P. n a ­
l e ż y  u t r z y m a ć .  Z .M. N. w yw odzi się 
w łaśnie z tego dorobku i to je s t pierw sza p rz y ­
czyna, dla k tó re j w chodzim y w jego szeregi. 
D ruga przyczyna — to po trzeba konso lidacji 
m łodego ruchu  narodowego. Jesteśm y przeciw ­
ni tw orzeniu coraz to nowych grup, k tórych  cel 
zasadniczy —- odrodzenie ruchu  narodow ego 
w Polsce — je st ten sam. A m bicją i obow iąz­
kiem  każdego z nas musi być szczere i stanow ­
cze ciążenie do zespolenia w ysiłków  całego m ło­
dego pokolenia w jednolitych szeregach.

W decyzji naszej nie jesteśm y odosobnieni. 
Lw owska secesja „m łodych" (dr. K laudjusz 
H rabyk , b. przew odniczący dzielnicowego k o ­
m itetu  Ruchu M łodych w M ałopolsce W sch. i 
jego „A kcja N arodow a11), po k ró tk im  czasie 
sam odzielnego istn ien ia p rzystąp iła  w całości

do Z. M. N.-u) T ak  samo uczyniła i secesja 
ze S tronnictw a N ar. w Łodzi. W ten  sposób Z. 
M. N. w ykroczył już  szeroko z te ren u  ziem za­
chodnich i zaczął iść system atycznie ku zbie­
ran iu  w swoich szeregach w szystkich by łych  
obozowców. Tę konso lidację młodego pokole­
nia p ragn iem y z n asze j strony  ja k n a jb a rd z ie j 
przyspieszyć. Dzień je j  zakończenia będzie 
dniem  zakończenia pierwszego etapu  na d ro ­
dze do rea lizac ji N a r o d o w e j  i W i e l ­
k i e j  P o l s k i .

W zyw am y w szystkich praw dziw ie m łodych 
duchem  pod znaki Zw iązku M łodych N arodow ­
ców, p o d  z n a k  C h r o b r e g  o".

O dezwę podpisał kol. A ntoni M a 1 a t  y ń- 
s k  i, jak o  b. k ie row nik  sekcji m łodych Str. 
Nar. na okręg 111. stoł. W arszaw y i b. członek 
ogólnopolskiego kierow nictw a sekcji m łodych 
Str. Nar.

W odpowiedzi na tę odezwę „Gazeta W a r­
szawska", a za n ią inne organy S. N. ogłosiły, 
że odezwa została wydana przez „osobnika 
wyrzuconego ze Str. Nar." i jest osobistym je ­
go aktem.

„Osobnikiem" tym jest kol. Małatyński, k tó ­
rego na jp ierw  uznano za właściwe wysunąć 
na tak  odpowiedzialne stanowisko, jakiem jest 
k ierownictwo organizacji na m. Warszawę i

W  listopadzie br. m ija ją  rocznice t r a ­
gicznej śmierci dw u studentów: W a­
cławskiego w Wilnie i Gródkówskiego 
we Lwowie. Nad ofiarą  obu należy p rze­
dew szystkiem  skłonić w milczeniu gło­
wę i uczcić w ien sposób Ich pamięć.

Obie ofiary  były  wynikiem  ciężkiego 
konfliktu, jaki od daw na toczy się w 
Polsce, a  w ostatnich latach p rzybra ł  na 
sile i stał się jednym  z n a j w a ż n i e j ­
s z y c h  problemów dnia i przyszłości.

M ówimy o kwest ji żydowskie j. S tano­
wisko nasze wobec tej sp raw y  jest jas­
ne i niedwuznaczne. Stojąc na stano­
wisku państw a narodowego, nie może­
m y przeoczyć kwestii, k tóra  stoi w yraź ­
nie na drodze zrealizowania naszego 
program u. Nie spostrzegamy zresztą 
sp raw y  żydowskiej sami. W idzi ją  c a ł e  
społeczeństwo polskie.

Rzecz leży w tem — jak ją rozw ią­
zać? Nasz pogląd na tę sprawę zestal już 
w yraźn ie  wyłożony. Dzisiaj idzie nam o 
jego oświetlenie na  marginesie smutnych 
rocznic śmierci dw u młodych Polaków.

Nie u k ry w a jm y  praw dy. Te dwie cięż­
kie, bolesne, w ydarte  z naszych szere­
gów ofiary  nie posunęły sp raw y  żydow ­
skiej w Polsce a n i  o j e d e n  k r  ok. 
W strząsnęły społeczeństwem, uśw iado­
miły niebezpieczeństwo tym, k tó rzy  go 
jeszcze dobrze nie zrozumieli, b y ły  ośle- 
p ia jącem  ostrzeżeniem.

Ale czy propagandę kwest ji żydow ­
skiej m am y  prowadzić  aż przez t a k  
k r w a w e ,  ciężkie ofiary, przez krew 
naszych ludzi? Czy jest jakako lw iek  
p roporc ja  pomiędzy ofiarą te j  k rw i a 
osiąganym przez nią celem?

Niema ż a d n e j .
Powiedzmy szczerze: kw estja  żydow ­

ska w Polsce nie jest problemem prze­
lewanej przez nas w naszym  k r a j n i  p a ń ­
stwie krwi. K r e w  n i e  r o z w i ą ż e  
k w e s t j i ż y d o w s k i e j .  Zaogni ją.

W pierwszych dniach listopada br. w 
prasie ukazała  się wzm ianka, że b. min. 
skarbu Jerzy  Zdziechowski ustąpił  ze 
S tronnictwa Narodowego i w tym  kie­
ru n k u  złożył oświadczenie na ręce p re ­
zesa S. N. p. Joachima Bartoszewicza.

W odpowiedzi na to ukazał  się w p ra ­
sie kom unikat insp irow any przez w ła ­
dze S. N., że wystąpienie b. min. Jerzego 
Zdziechowskiego ze Str. Nar. jest „nie­
ak tualne" , gdyż p. Zdziechowski od r. 
1930 nie bierze czynnego udzia łu  w S. N. 
i nie zna jdu je  się w spisach (!) Str. N a ­
rodowego.

Form a w jakiej ten charak te rys tycz ­
n y  kom entarz został ogłoszony nasuw a 
pewne uwagi.

1) B. min. Je rzy  Zdziechowski by! jed­
nym  z najlepszych  i najrozum niejszych 
ministrów skarbu, k tó ry  to urząd  objął 
7 r a m i e n i a  S tronnictwa Narodowe­
go wzgl. Zw. Lud.-Nar. N ależy do n a j- 
w y b  i t n i e  j  s z y c h  postaci obozu n a ­
rodowego. Byl osobistym przyjacielem  i 
zau fanym  R. Dmowskiego. W ystarczy 
przeglądnąć roczniki p rasy  S. N., aby  
przekonać się, co i j a k  pisano tam  o b. 
min. Zdziechowskim; podkreślano szcze­
gólnie, że jego osobistą i n iezapomnianą 
zasługą było z r ó w n o w a ż e n i e  po 
raz pierw szy od chwili powstania  Pol­
ski — budże tu  państwowego.

2) B. min. Zdziechowski by l jednym  z 
pierwszych ludzi obozu narodowego, 
k tó rzy  po r. 1926 pad li  ofiarą terroru. 
P am ię tam y  świeżo, co i jak pisano w ów ­
czas o b. min. Zdziechowskim. U kazał 
się wówczas a r ty k u ł  R. Dmowskiego, 
k tó ry  osobiście oceniał tę sprawę, pod­
kreśla jąc  w ybitne  i o l b r z y m i e  zasłu­
gi b. m inistra  skarbu.

3) Obecnie w yn ika  z kom unikatu , że 
Str. Nar. poprostu i bez skrupu łów  w y ­
kreśliło b. min. Zdziechowskiego ze swo­
je j  karto teki i n i e  u w a ż a g o n a  w e t 
za członka organizacji, a rychło dowie­
m y się. że b. min. Zdziechowski został 
poprostu w yrzucony ze Str. Nar. D la ­
czego? Ponieważ nie brał t. zw. czynne­
go udziału. Co to znaczy w języku Str. 
Nar.? B. minister nie rozlepiał w nocy 
afiszów antyżydow skich, nie chodził po 
wiecach i konwentyklach. C zy  wszyscy 
ludzie, do których Str. Nar. chętnie się 
przyznaje , k iedy  posiada w tem i n t e ­
r e s  — biorą „czynny udział"  w t. zw. 
„pracy"  S. N. ? Wiemy, że S.N. p rzyzna­
wało się zawsze np. do śp. O sw alda Bal-

fctóry tak  długo nie był „osobnikiem", dopóki 
był posłuszny prezesowi Str. Nar. w W arsza­
wie p. pos. Wierczakowi. Z chwilą, k iedy  kol. 
M ałatyński stal się n iepotrzebny po swo.jem 
ustąpieniu — nazaju trz  ochrzczono go „osobni­
kiem". je s t  to s w u i s t y  zwyczaj nader  za­
chęcający dla innych młodych działaczy S. N.

Doniesienia prasy  S. N„ ja k o b y  koi. Mala- 
tyński był odosobniony w swojem w ystąpie­
niu są z gruntu n i e p r a w d z i w e ,  gdyż w 
sekcji młodych S. N. w W arszawie w związku 
z secesją nastąpił tak  poważny rozłam, że fak ­
tycznie zlikwidował p rzyna jm n ie j  narazie 
sekc ję  młodych na tym  terenie.

Ze sw ojej s trony w itam y serdecznie człon­
ków b. Obozu Wielkiej Polski w Warszawie 
w naszych szeregach. Z całą svm pa tją  w itamy 
również u o w y o r g a u. jaki p rzybył nowe­
mu naszemu ruchowi narodowemu. „Reduta" 
iest już c z w a r t y m  naszym organem, tem 
cenniejszym, że, wychodzącym w s t o l i c y ,  
gdzie dotychczasowy b rak  własnego organu 
był dotkliwą luką.

Możemy z zadowoleniem stwierdzić, że — 
aczkolwiek bez hałaśliwej p ropagandy  i powo­
li — ale za to s k u t e c z n i e  i s y s t e m a ­
t y c z n i e  rośniemy i posuwam y się naprzód.

podnieci — ale nic rozwiąże. Kto myśli 
i głosi inaczej, ten nie zdaje sobie sp ra ­
w y z tego. czem jest ofiara choćby jed­
nego człowieka w walce, ofiara z b y ­
t e c z n a .  ten bierze na s w o j e s 11 m  i e- 
n i e  ofiarę cudzego życia i krw i lekko­
myślnie sza kiwanej.

K w estja  żydow ska jest z a g a d n i e -  
n i e m w a 1 k i ekonomicznej, politycz­
nej, ku lturalnej.,  umysłowej, ale n i g d y  
s p r a w ą  w a ł k i  u l i c z n e  j. Kto 
kwestję żydowską przenosi na  ulicę i 
tam  chce ją rzekomo rozwiązać zapomo- 
cą siły i walki fizycznef. ten działa mi- 
mowoli na rzecz żydów, pom aga im i 
w s p ó ł d z i a ł a  z nimi. Ten u t r u d ­
n i a  rozwiązanie kwest ji żydowskiej.

Nie posuniemy jej naprzód  ani o krok 
zapomocą dem onstracyj i słów. Żydzi 
nie są groźni z powodu swoje j liczby, 
ale z powodu swoich w p 1 y  w  ó w w 
różnych dziedzinach życia polskiego. 
Aby w yprzeć ich z tych dziedzin trzeba 
z naszej strony wysiłku i codziennej, 
k o n k r e t n e j  p r a c y  gospodarczej, 
politycznej, ku ltura lnej.  Trzeba celowej 
i r o z u m n e j  o r g a n i z a c j i  narodu 
polskiego. P a łką  i zasm arow anym  zapo­
mocą napisu  antyżydowskiego p a rk a ­
nem ulicznym nie w ykonam y tej pracy.

Nie w ykonam y jej również w ten spo­
sób, że z szeregów naszych ubędzie jesz­
cze stu lub tysiąc dalszych W acławskich 
i Grodkowskich. Ubyliby najlepsi, n a j ­
ofiarniejsi. I nic ponadto  więcej.

Te refleksje  n asuw a ją  się nam  gw ał­
townie pod pióro w dniach, w k tó rych  
stoimy nad ciągle jeszcze świeżemi mo­
giłami naszych wspólnych, druhów . D o­
świadczenie uzyskane na podstawie ich 
ofiary  każe nam  na kwestję  żydowską 
popatrzeć w sposób rzeczywisty, r e a 1- 
n y. I to musi być  corocznie sensem tych 
dni, w k tórych  m ijać  będą bolesne, ża­
łobne wspomnienia.

zera, k tó ry  n igdy przecież żadnego 
udzia łu  w  S. N. nie brat, ale jego n a ­
zwisko mogło być naduży te  do różnych, 
postronnych celów i byto  faktycznie  
nadużyw ane.

P ow iadają , że b. min. Zdziechowski 
nie z n a jd u je  się w karto tekach  Str. Nar. 
Warto zapytać, czy z na jdu je  się w nich 
formalnie R. D m ow ski lub J. Bartosze­
wicz? C zy  ty lko  obecność w kartotece 
Str. Nar. cłaje kom ukolw iek monopol na 
narodowca i czy ludzie nie zarejestro­
w ani w tej karto tece zasługują  na  a tak i  
i lekceważenie ze strony Str. Nar.?

B. min. Zdziechowski dopóty byl po­
p ierany  i wielbiony, dopóki by ł p o- 
t r z e b n y ,  z chwilą zaś, gdy  nie brat 
t.zw. czynnego udziału, Str. Nar. w ypie­
ra  się go. Metoda ta  nie jest nowością w 
Str. Nar. T y l k o  c i  s ą  d o b r z y ,  k t ó ­
r z y  ś l e p o  s ł u ż ą  k l i c e  p a r t y j ­
n e j .  Z chwilą, gdy bądź od niej odejdą, 
bądź się usuną od czynnej w spółpracy— 
s ta ją  się obojętni i są naw et  zwalczani.

Sp raw a  b. min. Zdziechowskiego nie 
jest w yją tk iem . T ak i sam m niej więcej 
s tosunek p an u je  wobec wieloletniego, 
jednego z n a j z a s i  u ż e ń s z y c h  p rze­
wódców obozu narodowego, również b. 
m inistra  prof. St. Grabskiego. Ponieważ 
posiada on odrębny pogląd na  potrzeby 
dzisiejszej polityki i nie ap robu je  chao­
su w obecnej polityce Str. Nar. — jest 
z a c i e k l e  chociaż s k r y c i e  przez 
Str. Nar. zwalczany.

Poruszam y tę spraw ę obszerniej, po­
nieważ w je j  świetle na jlep ie j  u w y d a t ­
nia się o b ł u d a  p a r t y j n e g o  s y ­
s t e m  u. Z jedne j strony zwalcza się p a r ­
ty jn e  metody jednego obozu, z drugiej 
zaś stosu je się. w  b ru ta ln y  sposób te 
same m etody u siebie. To podw ójne 
oblicze jest jedną z na jba rdz ie j  ch a ra ­
k terystycznych  cech Stronnictw a N aro­
dowego i doprowadzone zostało tam  n a ­
praw dę do mistrzostwa.

Nie można się jed n a k  potem  dziwić i 
mieć jakiekolw iek pretensje, że organi­
zacja, k tó ra  nie szanuje  własnych, m niej 
lub więcej zasłużonych pracowników, 
działaczy i przewódców, skoro nawet 
zna jdą  się oni poza je j  obrębem — n i e  
w z b u d z a  s z a c u n k u  naw zajem  u 
tych, k tó rzy  od nie j odejdą, a naw et u  ta ­
kich, k tó rzy  — nie należąc nigdy do 
niej — pa trzą  z boku bezstronnemi oczy­
ma na poniewieranie i lekceważenie 
w łasnych ludzi.

Ukazała się już 
książka

KLAUPJUSZA HRABYKA
p. t.

„Ulowe drogi w polityce narodowej1*
Skład główny: Księgarnia Polska 
BERNARDA POŁOWIECKIEGO
Cena 2*40 zl. Nowość po l i tyczna

Ważne wypadki w Warszawie

HiczilEi Im lim

Sprawa b. min. Zdziechowskiego
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SZYMON SZAFRAŃSK I

Dlaczego wystąpiłem?
O trzym aliśm y a r ty k u ł od w ybitnego i czo­

łowego przew ódcy i działacza Str. Nar. na P o- 
d i a  s i u, k i e r ó w  n i  k  a re jo n u  łukow sko- 
lubartow sko-radży  m ińskiego sekcji mtodycii 
Str. i\a r . i c z ł o n k a  z a r z ą d u  w o j e ­
w ó d z k i e g o  Str. Nar. w L u b l i n i e  — 
inż. S z y m o n a  S z a f r a ń s k i e g o  — 
k tó ry  poniżej ogłaszam y. Vv m aju  b. r. inż. 
S zafrańsk i ogłosił w „lVl y ś i i  N a  r o d  o- 
w e j"  a r ty k u ł uzasadn iający  stanow isko 
sekcji m łodych S. N. Był to j e d y n y  a r ty ­
k u ł na ten  tem at. Z a rty k u łem  tym  polem i­
zow aliśm y w n r. 5-tym  „A k  c j  i N a r o d o -  
w e j“ i ośw iadczyliśm y wówczas, że „w chw i­
li, k iedy  (autor inż. Sz.) p rzekona się o sw ej 
pom yłce, chętnie z nim  pom ów im y".

Z wielką radością w itam y go dzisiaj w n a ­
szych szeregach, jego enunc jac ja  jest dowo­
dem, że siła argum entów nie jest n iedostęp­
ną dla ludzi d o b r e j  w o l i  i s z c z e r z e  
oddanych sprawie narodowej. — Red.

Jestem zdania, że każdy człowiek pracujący  
na polu politycznem i zajm ujący tam jakiekol­
wiek stanowisko, zaciąga u m niejszej czy 
w iększej części społeczeństwa dług. któremu 
na im ię z a u t a n i e. Dług ten, tak jak każ­
de zobowiązanie, należy zwrócić, a zwraca się 
go w postaci szczerości i uczciwości w stosun­
ku do społeczeństwa. Te zasady obowiązują 
zawsze, specjalnie zaś w wypadku, kiedy po­
lityk, poczyniwszy pewne spostrzeżenia i 
wnioski, przejdzie ew olucję m yślową i zdecy­
duje się na wystąpienie z organizacji, w której 
dotychczas pracował. Zaznaczę tu, że kwestja  
szybkości decyzji jest w danym wypadku 
kwestją uboczną, zależy ona bowiem od szyb­
kości spostrzegania i s i ł y  p r z e k o n a  n i  a 
w słuszność wyznawanych przez danego czło­
wieka poglądów.

Gdy w dniu 14 kwietnia b. r. powstał Obóz 
Narodowo-Radykalny, zdecydowałem  się zo­
stać w Stronnictwie, w yjaśniając szczegółowo 
podstawę mej decyzji w artykule „D l a c z e -  
g o p o z o s t a l i ś m y "  w numerze 2i tygod­
nika „M y ś I N a r o d o w a". Ponieważ w tej 
sprawie nie padł żaden inny głos ze strony 
mych kolegów z Sekcji Młodych S. N., przeto

należy mniemać, że tytuł w liczbie mnogiej był 
słuszny.

Pisałem wtedy: „zostaliśmy, bo nie stw ier­
dziliśmy żadnych przyczyn, któreby nam na­
kazały z punktu widzenia dobra Narodu Pol­
skiego ze Stronnictwa wyjść". Dziś dodam 
jeszcze, że zostaliśmy, bośmy byli pewni, że 
uda nam się Stronnictwo Narodowe p o p t  a- 
w i ć, zniszczyć w niem starą, przeżytą struk­
turę partyjną i dać mu treść i formę n o w o ­
c z e s n e g o  obozu politycznego. Zostaliśmy, 
bo przewódcy Stronnictwa o b i e c y w a l i  
nam, a my w i e r z y l i ś m y  w ich szczerość 
i dobrą wolę. Na licznych zebraniach i konfe­
rencjach w ytw orzył się jakby lepszy, pełen na­
dziei nastrój, który pozwalał wierzyć, że sta­
rzy działacze stronnictwa obudzą się ze snu 
parlamentarnej opozycji, w którem trwają od 
roku 1.926-go i zerwą ze staremi dawno prze- 
brzmiałemi przekonaniami troskliwie przecho- 
wywaneini od końca ubiegłego stulecia oraz, 
że zmieni się stosunek Stronnictwa zarówno 
do sprawy robotniczej, jak i stosunek do Armji.

W przemówieniu swem na Zjeździe Rady 
Naczelnej Stronnictwa w dniu 15 kwietnia b.r. 
stwierdziłem, że rola starych działaczy dawno 
się skończyła, że sprawy organizacyjne muszą 
objąć sami młodzi, a starzy mają nie im, ale 
Sprawie służyć swą nauką i doświadczeniem. 
Przemówienie m oje spotkało się wówczas z 
pełnem uznaniem tych łudzi, wyrażonem w 
rzęsistych oklaskach, co nie przeszkodziło im 
n i c  z t e g o  wszystkiego nie zastosować. Oka­
zało się, że umiłowanie stanowisk i chęć posia­
dania w swem ręku władzy w Stronnictwie by­
ła u starych działaczy silniejsza, niż umiłowa­
nie Sprawy. Okazało się, że oddawna pokutu­
jące w nich poczucie monopolu na patriotyzm  
i zasługę tworzenia Polski dziś jest jeszcze tak 
silne, że nie pozwala im spojrzeć trzeźwo na 
sytuację nawet w e własnem  Stronnictwie.

Życie, a zwłaszcza życie polityczne, jest bez­
litosne i n i e  z n o s i  z ł u d z e ń .  Tak, jak w 
roku 1526-tym starzy działacze partyjni wsku­
tek zabójczej pewności siebie i braku poczu­
cia rzeczywistości pozwolili sobie z przed no­
sa zabrać władzę w Państwie, tak i teraz, dzię­
ki tym samym przymiotom, stracili władzę nad 
Obozem Narodowym w Polsce.

Może się m ylę, może jutro, za tydzień, za 
miesiąc nastąpi zmiana, o której tak dawno 
słyszym y, może... A le nam, młodym już z a- 
d ł u g o  czekać, bo s z k o d a  n a m  s i ł  n a ­
s z y c h  i c z a s u ,  które przeznaczyliśmy do 
pracy dla Polski Narodowej. Osobiście nie 
wierzę, aby kiedykolwiek cokolwiek mogło się 
w Stronnictwie Narodowem zmienić. Skamie­
niało ono już na amen, a nie chcąc uznać daw­
nych i obecjiych błędów, będzie popełniać 
przyszłe, zaś pobicie samotnie idącego sklepi­
karza żydowskiego czy w ybicie szyby w sk le­
pie zawsze będzie w  ich oczach niezawodną 
drogą do W ielkiej Polski.

Dlatego w łaśnie wystąpiłem  ze Stronnictwa 
Narodowego i nie oczekuję już od niego nic 
poza regulaminowemi i nieuehromnemi napa­
ściami na łamach prasy i w codziennej rozmo­
wie m iędzy posłami, (którym ulega każdy, kto 
ośmieli się krytykować Stronnictwo Narodowe) 
na temat, że okazało się. iż Szafrański jest też 
masonem, takim samym, jak np. Malatyński. 
Przypomnę nawiasem, że o O. N. R. w Stron­
nictwie mówiono też jako o ekspozyturze ma- 
sonerji. Teraz zaprzestano. Zdaje się, że ten 
ciężki zarzut rzuca się u nas zbyt lekko­
myślnie. N ie można nazywać masonem każ­
dego, kto ośm ieli się skrytykować Stronnictwo 
Narodowe.

Bez względu na to jednak, co powiedzą o 
mnie w Stronnictwie i wogóle gdziekolwiek, 
decyduję, opierając się jedynie na własnem  
sumieniu i rozwadze, w s t ą p i ć  n i e ­
z w ł o c z n i e  d o  Z w i ą z k u  M ł o d y c h  
N a r o d o w c ó w ,  by tam wraz z innym i po­
dobnie m yślącym i realizować nasze W ielkie 
Ideały. Nie wątpię, że znajdą się tam z w szel­
kich ugrupowań narodowych w szyscy młodzi, 
którzy są n i e z a l e ż n  i. Szkoda i tych uza­
leżnionych, którzy do niczego w  Stronnictwie 
nie dojdą, a nawet, cierpiąc za przekonania, 
nie będą pewni, że cierpią dla Prawdy. Prawda 
bowiem jeśt tam tylko, gdzie ją  widzi Młode 
Pokolenie Narodowe: w pracy dla silnej Pol­
ski. W ielkiej — dla wszystkich Polaków, dla 
takiej, która naprawi błędy przeszłości i da 
szczęście tym wszystkim, którzy dziś jeszcze o 
niem marzyć nie m ogą..

Z D A R Z E N IA  I OCENY

Prasa codzienna stw ierdza jednom yś­
lnie, że sp raw a zagłębia Saary, a raczej 
plebiscyt, jaki się tam  odbędzie w stycz­
niu 1955 r. skupi całą uwagę świata  w 
najbliższych trzech miesiącach.. Plebis­
cyt w zagłębiu Saary , przew idziany, jak  
wiadomo T rak ta tem  Wersalskim, będzie
i już  jest  ciężką p róbą  dla  Europy.

R ozstrzygnąć się w n im  m a kw estja
przynależności zagłębia. Zainteresow ani 
są w tem  bezpośrednio dw aj p a rtn e rzy : 
F ran c ja  i N iem cy. F ra n c ja  ze zrozu­
m iałych i słusznych pow odów  dąży  do
tego, ab y  zagłębie pozostało conajm niej 
w dotychczasow ej sy tu ac ji tj. pod za­
rządem  i opieką Ligi N arodów  reprezen­
tow anej przez ustanow ione tam  przez 
Figę insty tucje, rządzące. N iem cy H it­
lera z zagłębia S aary  robią kw estję  n ie­
tylko swojego p re s tig e u  m iędzynarodo­
wego, ale rozum ieją, a rozum ie io w p ie r­
w szym  rzędzie H itler, że k lęska Niemiec 
w czasie p leb iscy tu  podw aża silnie po­
zycję narodow ego socjalizm u w ew nątrz  
Rzeszy.

Obie strony  staw ia ją już  dziś ostatnie 
k a rty , w ysuw ając  narazie  \ spraw ę w a­
runków , w śród jak ich  plebiscyt m a się 
odbyć. Zarów no F ran c ja , ja k  Niem cy 
podkreśla ją , ja k  zw ykle w tak ich  w y­
padkach , postu la t abso lu tnej bezstron­
ności, k tó ra  m usi być  zagw arantow ana 
w czasie ak tu  plebiscytow ego. Do p ilno­
w ania te j bezstronności pow ołane są or­
gany m iędzynarodow e dzia ła jące  na te ­
renie zagłębia z ram ien ia  Ligi Narodów . 
O statn ie  dni przyn iosły  jednak alarm u-

Zagłębie S a a ry
jące  wiadomości o zarządzonych po obu 
stronach zagłębia m obilizacjach oddzia­
łów francusk ich  i niem ieckich. W szcze­
gólności F ra n c ja  ofic ja ln ie  ogłosiła, że 
gotowa jes t w kroczyć ze swojem i w oj­
skam i do zagłębia Saary , o ile zażąda te ­
go urzędu jący tam  delegat Ligi p. Knox. 
Rów nocześnie p rasa  doniosła o możliwo­
ściach w kroczenia do zagłębia szturm ó- 
wek H itlera.

Jeżeli rozum ie się znaczenie sp raw y  
zagłębia S aary  i wagę, ja k ą  p rzy w iązu ­
ją  do n iej zarów no F ra n c ja  ja k  i N iem ­
cy — to sy tu ac ja  s ta je  się zupełnie po- 
w ażną. B odaj nap raw dę n a j p o w a ż -  
n i e j  s z a od chw ili zakończenia W iel­
kiej W ojny.

Jeżeli p. Knox sianie w obliczu tak ie j 
sy tuacji, k tó ra  isto tn ie będzie uuiemożli- 
w iała przeprow adzenie  p leb iscy tu , to 
w ezw anie w ojsk francusk ich  stanie się 
poprostu  koniecznością. O  sy tuac ję  nie­
spokojną w zagłębiu S aary  •— w m iarę 
zbliżania się p lebiscytu — nie będzie 
trudno. Z jednej strony kom uniści i so­
cjaliści zrobią wszystko, aby  p rzec iw ­
staw ić się ag itacji hitlerow skiej, z d r u ­
giej zaś h itlerow cy u ż y ją  dobrze nam  
znanych  sposobów, aby  zapew nić sobie 
zwycięstw o. O  w ybuch  w w alce takich 
żyw iołów  w podnieconej do tego atm o­
sferze p lebiscytow ej nie jest trudno. 
W ydaje  się on raczej czemś dosyć pew- 
n em.

Z chw ilą w kroczenia oddziałów  fra n ­
cuskich do zagłębia, kw estja  w o jnv 
francusko-niem ieckiej może się stać

EK spose prem jera Kozłow sKiego
Ekspose p rem jera  Kozłowskiego zo- 

stato określone przez „G azetę Polską", 
jak o  rap o rt złożony z dokonanych 
czynności rządu . Isto tn ie  przem ów ienie 
p rem jera  nie zaw ierało  żadnych  e fek ­
tow nych m om entów  retorycznych . 
O graniczało  się w yłącznie do fak tów  i 
to zestaw ionych w prostej, sucl^ej fo r­
mie.

Z fak tów  przedstaw ionych  przez p re ­
m iera  Kozłowskiego w idać, ja k  bardzo  
żm udną i n iew dzięczną jest p raca  rz ą ­
du, na ile spo tyka on trudności w  życiu 
gospodarczem . N ie trzeba  się ani przez 
chw ilę łudzić, że jak iko lw iek  in n y  rząd

m iałby  tych  trudności m niej lub u su ­
w ałby  je szybciej. K ażdy rząd  w te j i 
n a jb liższej chw ili — jeżełi chce postępo­
w ać z poczuciem  odpow iedzialności — 
szedłby po drodze b y n a jm n ie j nie u sła­
nej różam i.

Sy tuację  tę rozum ie p rem jer Kozłow­
ski. Końcowy, bodaj jedyny  w ekspose 
ustęp  o charak te rze  politycznym , skiero­
w any  został do społeczeństw a o w spół­
działan ie w w ysiłku  nad  budow ą p rzy ­
szłości.

Apel ten św iadczy o tem. że rząd chce 
oprzeć sw oją działalność o społeczeń­
stw o tj. oczywiście o ie jego w arstw y  i

Po żółKiewskim  procesie
O statn i, świeżo zakończony proces 

fen o ry s tó w  uk ra iń sk ich  oskarżonych i 
skazanych  w zw iązku z zam ordow a­
niem  st. post. Jacy n y  w Żółkwi — rz u ­
cił może na jw yraźn ie jsze  św iatło na 
podziem ia robo ty  O. U. N.

I n teresow ala nas przedew szystkiem  
ich atm osfera. N ie m ogła n ikom u zaim ­
ponow ać. N a ław ie oskarżonych zasiedli 
m łodzi chłopcy, k tó rzy  n a jp ie rw  na 
zimno, bez konkretne j p rzyczyny , na roz­
kaz anonim ow ej ich „w ładzy", zam ordo­
w ali po lic jan ta  polskiego, a potem w 
obliczu sądu  w t c li ó r  z o w s k  i sposób 
dem askow ali się w zajem nie, s trącając  
winę jeden  na drugiego. Nie padło  z ich 
ust a n i  j e d n o  s ł o w o  św iadczące o 
jak iem ś głębszem podłożu w te j po tw or­
nej, m orderczej robocie.

P a trza liśm y  na  m orderców  i ich 
w spólników  ze w strętem , ale  i ze 
w s p ó ł c z u c i e m .  Ci młodzi ludzie 
rep rezen tu ją  sw oje środowisko. feżeli 
m łodzież u k ra iń sk a  sk łada się z tego ty ­
pu bojow ców , io k rw aw a ak c ja  O.U.N. 
jest zupełn ie bezcelowa. Łam ie i d e ­
p r a w u j e  m łode dusze, ale nie osiąga 
żadnego pozytyw nego rezu lta tu .

Społeczeństw o ukraińsk ie  w inno się 
zastanow ić nad tym  faktem . Młodzież 
u k ra iń sk a  nie jest naszą m łodzieżą, ale 
będzie w  przyszłości k ierow ała  społe­
czeństw em  ukraińsk iem . Będzie obyw a­
telam i P aństw a Polskiego.

M am y tę am bicję, aby  ci przyszli, n a ­
si obyw atele nic reprezentow ali tak 
m a r n  y c l i  charak terów , jak  oskarżeni 
z procesu żółkiewskiego. Robota O.U.N.

w ie.r

godna w ystaw ien ia by ła  zeszłoroczna „Candi- 
d a“, zbyt ju ż  kaznodziejska i nudna.

Bardzo znam ienna d la m an iery  d ram atycznej 
Skawa je st onegdaj zagrana kom edja  „Czło­
w iek i nadczłow iek". Zalety i w ady d ra m a tu r­
ga w ystępu ją  w n ie j może ja sk ra w ie j, niż w 
jak ie jk o lw iek  in n e j jego sztuce. P rzedew szyst- 
k icm  rozw lekła, n i e  z o r g a n i z o w a n a  
d y n a m i c z n i e  a k c  j  a, będąca p retekstem  
do w ygłaszania poglądów au to ra  na tysiąc i 
jedną  k w estję  społeczną, m oralną, polityczną, 
re lig ijn ą  i ta.

P o w tó re : b e z t r o s k a  n o n s z a l a n c j a
wobec tych  w łaśnie problem ów, k tó re  autor 
rzekomo cz>ni rdzeniem  ideowym  dzieła. W 
innych  sztukach Shaw a p r z y n a j m n i e j  
P e w n e k  w e s t  j  e są trak to w an e  na s e- 
r j  o, ja k  problem  przechodzenia z w arstw  niż­
szych do wyższych, sfer społecznych w „Py- 
gm ałjonie", ja k  k ry ty k a  dem okracji p arlam en ­
ta rn e j w „W ielkim  kram ie", ja k  gen jusz boha­
tera w „C ezarze i K leopatrze", ja k  w reszcie 
analiza liberalnych  ideałów  XIX w. b a n k ru tu ­
jących współcześnie, podana zręcznie w kom e­
d ii „Zbyt praw dziw e, aby było dobre".

• Napozór w „C złowieku i nad człow ieku" za­
w arł au to r bogatą treść filozoficzno-społeczną. 
Zagadnienie doboru naturalnego , uwodziciel- 
stwo, miłość, stosunek m ężczyzny do kobiety , 
rew olucjonizm  społeczny, problem  nieba i 
p iek ła etc. to ty lko  kanw a, na k tó re j au to r 
w y s z y  w a z a b a w u e a r a b e s k i .  „Czło­
wiek i nadczłow iek" jest w całem  tego słowa 
znaczeniu i g r a s z k ą  s w o b o d n e g o  d o ­
w c i p u .  Widz ma w rażenie, iż au torow i w 
g r u n c i e  r z e c z y  o b o j ę t n e  są

w s z y s t k i e  k w e s t . j e  p o r u s z o n e  
w sztuce. Nic go n a p r a w d ę  n i e  o b c h o ­
d z ą  an i idee, an i osoby akcji. W szystko i 
w szystkich po kolei ośmiesza. Nie m ów iąc już  
o m am ucie Ram sdenie i jego siostrze s ta re j 
pannie, ani o bandzie kłócących się w ciąż so- 
cjałistów -rozbójników , — naw et John Tanner, 
głosiciel te o rji nadczłow ieka i tuba  au to ra , do­
s ta je  szczutka w nos od najg łupsze j osoby w  
kom edji, ja k ą  jest Y ioletta Robinson.

N ie m ożna Shaw a nazw ać n ib ilistą . N ihilizm  
byw a pow ażny, a w „C złow ieku i nadczłowie- 
k u “ niem a nic serjo , oprócz zabaw y. S c e p ­
t y c z n y  u ś m i e c h  i z ł o ś l i w a  r a d o ś ć  
z w ydrw ienia w szystkiego, a zw łaszcza za­
chłanności kobiecej, oto zasadnicza postaw a 
au to ra . C opraw da, Shaw dow cipkuje w spo­
sób tak  p rzy jem n y  i paradoksalny , że słucha 
sie jego pap lan iny  bez znużenia, pomimo, że 
w7 długich czterech ak tach  nie poczyniono 
skrótów .

W ystaw iono sztukę n iem al z pietyzm em . D e­
ko rac je  p. D aszew skiego, o ryg inaln ie  o p e ru ją ­
ce perspek tyw ą tła , by ły  efektow ne.

C ały  zespół ak to rsk i g ra ł równo i dobrze. 
N ajw yrazistszą sylw etę stw orzył p. M achalski, 
jako  s ta ry  ram oł Ram sden. P. M artin i czaro­
w ała ek sp resją  g ry  i toaletam i. P. K rasnow iec- 
k i w ydobył w iele życia i f inez ji z roli Johna 
T annera. Resztę zespołu tw orzy li pp. Różycka 
Kossocka, Jakub ińska, Śliwiński, R atschka, 
Stępowski, W ięckowski, K rzem ieński, S k łada­
nek, Berski, Połoński. R eżyserow ał p. Radulski.

Z ciepłego p rzy jęcia  prem  je ry  przez publicz­
ność m ożna wnosić, że i ty m  razem  Shaw 
u trzym a się dość długo na afiszu. M. P.

sp raw ą  k ilku  godzin lub  dni.
E uropa p rzeży je  więc — jak  już w spo­

m nieliśm y — bardzo  ciężką próbę w 
na jbliższych m iesiącach. Bo naw et w y ­
nik  p leb iscy tu  nie zakończy konflik tu , 
a raczej jeszcze bardz ie j go zaostrzy.

Stoim y zatem  przed w ypadkam i o 
w ielkiej doniosłości. Spodziew ać się 
oczywiście należy, że konflik t w sp ra ­
wie zagłębia S aary  nie przybierze aż 
tak  d ram atycznych  rozm iarów , nie­
m niej jed n ak  znana, tak  bardzo  n a p rę ­
żona sy tu ac ja  w E urop ie  w strząsanej 
ostatnio raz  po raz  różnego rodza ju  eks­
plozjam i — nie w yklucza najgorszych 
możliwości.

Po lityka polska zdąża od dłuższego 
już czasu do w ytw orzenia  d la  siebie sa­
m odzielnej linji postępow ania. Jest io 
na tu ra ln ie  j e d y n i e  r o z urn n a ten ­
dencja  w naszej sy tuacji. N ie trzeba 
spoglądać na rolę i stanow isko nasze w 
E urop ie  zby t zarozum iale, ab y  wiedzieć, 
że w w ielu w ypadkach  m ożem y decy­
dująco  p rzew ażyć szalę. Tę pozycję n a ­
leży um iejętn ie  w yzyskać. P o lityka  m ię­
dzynarodow a Polski m usi kroczyć w y ­
trw ale nie po lin ii konw enansów  i u ro ­
jonych zasad, ale w y ł ą c z n i e  p o  
d r o d z e  w ł a s n y c h  i n t e r e s ó w 
m o c a r s t w  o w y c h  n a s z e g o  p a  ń - 
s t w a.

Zbliżające się wypadki muszą Polskę 
zastać spokojnej i z r ó w n o w a ż o ­
n e j  postawie, a rząd i społeczeństwo 
muszą reprezentować w tym  czasie 
szczególnie j e d n o l i t y  front.

WSROD KSIĄŻEK
Nowy „Pan Tadeusz". W sejm ow em  w yda­

niu. „Dziel w szystkich" A dam a M ickiewicza 
ukazał się w spaniały  toin, objętości 602 stron, 
zaw ierający  „P ana T adeusza" w raz z opraco­
w aniem  naukow em . Tekst poem atu ustalił 
prof. W ilhelm  B ruchnalski, obszerny „D oda­
tek  k ry ty czn y " przygotow ał prof. S tanisław  
Pigoń.

N azwiska dw u spośród najlepszych  znawców 
twórczości M ickiewicza d a ją  gw arancję  w yko­
nania te j  a rcy tru d n e j, przez szereg la t odw le­
k an e j pracy, ja k ą  by ia edyc ja  „Tadeusza", 
odpow iadająca w spółczesnym  w ym aganiom  
filologicznym . D obrze się stało, iż w ydaw cy 
ukończyli swą robotę w stu lecie epopei Mic­
kiewiczowej.

T ekst „P ana Tadeusza" za jm u je  377 stron 
form atu  w ielk ie j ósemki, poczem n as tęp u ją  
O bjaśn ien ia  w ydaw cy oraz Epilog epopei „O 
tem -że dum ać na parysk im  b ruku". Prof. 
B ruchnalski, au to r „K anonu w ydaw niczego 
dzieł A. M ickiewicza", w łożył w edycję  „Pana 
Tadeusza" całą swą rozległą wiedzę, dośw iad­
czenie i miłość dzieła M ickiewiczowskiego.

„D odatek k ry tyczny" sk łada się z pięciu 
części: 1. Uwagi o tekście głównym, II. W iado­
mość o au tografach, III O dm iany tekstu , IV 
O bjaśn ien ia w ydaw nicze, V B ib ljografja  p rze­
kładów. W O bjaśn ien iach  w ydaw niczych z n a j­
du jem y, obok kom entarza  rzeczowego, rozp ra­
wę, w k tó re j prof. Pigoń przedstaw ia zwięźle 
genezę, ideołogję, kom pozycję, je j  rodowód 
literack i, k ra jo b ra z y  i osoby poem atu. A utor 
w yzyskał tu  sw oje badania daw niejsze, m iano­
wicie w stęp do w ydania „P ana T adeusza" w 
Bibliotece N arodow ej i n iedaw ną m onografję 
o epopei M ickiewiczowej.

W ydanie sejm ow e dzieł M ickiewicza jest 
p ięknym  pom nikiem  dla Poety. O bok ossoliń­
skiej edyc ji „Dziel w szystkich" Słowackiego i 
..Dziel" W yspiańskiego w w ydaniu  B ibljo teki 
Polskiej, jest w ydanie sejm ow e owocem w yso­
k ie j k u ltu ry  filologicznej naszych polonistów.

(ot.)
Antoni W ereszczyński „Państwo antyczne i 

iego renesansy1*. W ydanie drugie, przerobione. 
Lwów 1954. Str. 276 +  2 nlb

N akładem  O ssolineum  ukazało  się nowe, 
rozszerzone w ydanie książk i prof. W ereszczyń-

skiego, k tó ra  w yw ołała żyw y oddźw ięk w śród 
działaczy i publicystów , p ropagu jących  k o ­
nieczność zm iany ustro ju  przez odw rót od d e­
m okrac ji lib e ra ln e j ku  państw u au to ry ta ty w ­
nemu.

K siążka sk łada się z dziesięciu rozdziałów : 
1 O gólne uw agi o państw ie starożytnem , II P ań ­
stwo starożytnego Wschodu, III P aństw a po­
chodzenia greckiego, IV Państw o rzym skie, 
V Spaczenie państw ow ości rzym sk iej — Bizan­
cjum , VI Średniow ieczna rea k c ja  przeciw  a n ­
tycznem u państw u, VII O drodzenie państw a 
antycznego, VIII Państw o libe ra lne  i państw o 
społeczne, IX N aw rót do an tycznej państw o­
wości w7 chwili obecnej, X P rzem iany  państw o­
we w Polsce. *

W rozdziale ostatn im  au to r om awia ew olu­
cję stosunków  polskich, podkreśla jąc  zale ty  i 
w ady now ej konsty tucji, uchw alonej przez 
Sejm. W ereszczyński zaznacza słusznie, iż 'tekst 
K onsty tucji pow inien u lec w Senacie g run tow ­
nej rew izji. Do spraw y te j pow rócim y jeszcze 
na innem  m iejscu. W zakończeniu au to r w y ra ­
ża opinję, iż now7y u s tró j Polski pow inien ze r­
wać z p rzestarza łą  form ą liberalno-dem okra­
tyczną, ale by łoby  źle, gdyby m iał się zbliżać 
do państw a totalnego, w ektorem  pan u je  te rro r. 
Ideałem  je st dla au to ra  k lasyczny  wzór rep u ­
b lik i rzym sk iej „oparte j na cechach narodo­
wych i praw orządnych , na om nipotencji og ra­
niczonej dobrow olnie do celów w ielkom ocar­
stw owych, a godzącej tę  om nipotencję i z sze­
rokim  sam orządem , i z przew odnią ro lą „civis 
rom anus", i z możnością rozw ojow ą innych lu ­
dów zam ieszkujących  państwo, i z w7olnością 
gospodarczą, m ieszczącą się w7 ram ach w ym o­
gów silnego państw a". Poza tem  au to r doradza 
oparcie się na zasadach etyk i ch rześcijańsk iej 
i na rodzim ych p ierw iastkach  polskich. D opie­
ro wówczas spełni się ośw iadczenie śp. m inis­
tra  P ierack iego  o w olnym  człow ieku w silnem 
państw ie.

K siążka je st zaopatrzona w dość obfitą lite ­
ra tu rę  przedm iotu. C opraw da zn a jd u jem y  w 
n ie j p rzy k re  luki, zwłaszcza w zakresie  p u b li­
cystyk i młodego pokolenia. W ereszczyński nie 
zna lip . książki posła R yszarda P iestrzyńsk ie­
go „N aród w państw ie". ' (p.)

czynniki, k tó re  cłicą i p o tra fią  w spo­
sób ob iek tyw ny  ustosunkow ać się do 
poczynań rządu . D la nas jest to jeden z 
cenniejszych m om entów  ostatniego w y ­
stąpienia p rem jera  Kozłowskiego, gdyż 
w spółdziałanie w sżysikich  ak tyw nych  
sił w Polsce uw ażam y za p o d s t  a w o- 
w y  p u n k t w yjśc ia  naszej działalnośc i. 
F ak tyczne  zrealizow anie tego p rog ra­
m u — choćby szło ono z początku  opor­
nie — będzie najw iększym  sukcesem  z a ­
rów no rządu  jak społeczeństwa, a p rze­
dew szystkiem  m yśli państw ow ej i naro ­
dowej.

WSROD W YDAW NICTW
Nauka Polska. T. XIV, Warszawa 1934, str. 

572. Już 19-ty tom  osiągnęło pożyteczne w yda­
wnictwo Kasy im. M ianowskiego, poświęcone 
organizacji i rozw ojow i nauk i po lskiej. Oprócz 
zagadnień ściśle o rgan izacy jnych  „N auka P ol­
ska" zamieszcza rozpraw y i a r ty k u ły  in fo rm a­
cy jne z zakresu  ogólnej te o rji nauki, a  także 
prace specjalne, k tó re , pomimo sw ej w artości, 
nie znalazłyby nakładców  w dzisiejszych fa­
ta lnych  stosunkach w ydaw niczych.

W tom ie XIX „N auki P o lsk ie j" zna jdu jem y 
n astępu jące  p race : Jan  B ronisław  R ichter
„Zagadnienia biografilci w spółczesnej", Jan 
D obrzański „Z dziejów  ruchu naukowego na 
W ołyniu w XIX w.“, Jan R utkow ski „Uwagi 
k ry tyczne o zjazdach naukow ych", Tadeusz 
M ańkowski „Życie . naukow e współczesnego 
Lwowa", M ieczysław M ałecki „Stan obecny 
nauk i w G recji", Bohdan K ieszkow ski „N auka 
a dążenia państw ow e we W łoszech", P e tre  Ser- 
gesen „O becny stan n au k i w Rum un ji". Mi­
chał J ire ń s z te in  „N auka w repub lice litew ­
skiej . . Poza tem  obfita k ro n ik a  życia nauko ­
wego w Polsce i zagranicą, dział recenzyj oraz 
b ib ljo g ra fja  naukoznaw stw a za la ta  1928—1931.

W pracach wyliczonych solidność informa- 
cyj idzie w parze  z objektywizm em  ocen i są­
dów. Lwowian za in teresu je  z pewnością roz­
prawa f. Mańkowskiego, cha rak te ryzu jąca  
stosunki lwowskie.

Rocznik L iteracki T. I.II. Nakładem „Insty­
tutu Literackiego", snbsyd jowanego przez 
Fundusz K u ltu rv  Narodowej, ukazały  się dwa 
tomy „Rocznika" za la ta  1952 i 1955. W ydaw ­
nictwo, redagowane przez Zygmunta Szwey­
kowskiego, ma cha rak te r  in form acyjny  a po­
niekąd retrospektyw ny. Wprowadzono w niem 
kilkanaście działów, w k tórych  autorowie ze­
stawiają  i resunm ją  rezu lta ty  osiągnięte w po- 
szczególnych dziedzinach. Oto spis przedmio-

nie w ychow a n igdy  innego ty p u . Będą 
się p o jaw ia ły  coraz gorsze i poniżające 
godność samego społeczeństw a u k ra iń ­
skiego. Leży w naszym  interesie, ale w 
jeszcze w  i ę k  s z y  m stopniu  — w in te ­
resie tegoż społeczeństw a, ab v  położyć 
kres sam obójczej akcji, do jak ie j p row a­
dzi robota terrorystyczna.

W inni poniosą karę, ale  czy m am y 
w szyscy spokojnie patrzeć, jak  w b e z ­
m yślny  i bezcelow y sposób anonim owe 
siły będą pcha ły  dalszych przed  sądy  i 
do więzień i gotow ały nam  ta k  sm utny 
obraz psychicznego s tanu  m łodzieży 
uk raińsk ie j, jak i roztoczył się nam  w 
ostatn ich  dniach  przed sądem  we Lwo-

Z T e a t r ó w  I w o w s R ic ł i
CZŁOWIEK 1 NADCZŁOWIEK — komedja 

w 4 aktach G. B. Shawa. przekład F. Sobieniow- 
skiego.

Utarła  się tradyc ja ,  że sezon tea tra ln y  we

Lwowie nie może się obejść bez porcji  Shawa. 
Zwykle bywa to Shaw znakomity; subte lny in ­
telektualista,  k ry ty k  pomysłowy i w yrafino­
wany, obserwator przenikliwy, myśliciel ba ­

wiący7 się paradoksam i na  tem at poważnych 
zagadnień, k tóre  niby to usiłu je  rozwiązywać. 
„Pygmaljon", „Wielki kram ", „Cezar i Kleo- 
o a t ra “ , „Zbyt prawdziwe, aby  było dobre" oto 
korowód sztuk, k tó re  w ostatnich la tach p rze­
sunęły się przez scenę lwowską. N ajm niej

tów : lite ra tu ra  polska, liry k a , d ram at, po­
wieść, w znow ienia literack ie , p rzek łady  z ję zy ­
ków obcych, l ite ra tu ra  podróżnicza, pam iętn i­
karska , książki dla dzieci i m łodzieży, h isto ­
r ja  lite ra tu ry  i k ry ty k a , estetyka, czasopism a 
literackie, l i te ra tu ra  polska w p rzekładach , 
te a tr  etc. W pośród w spółpracow ników  zn a jd u ­
jemy nazw iska znanych uczonych, k ry tyków  
i b ib ljografów , jak : St. Kołaczkowski, K. Za- 
wodziński, St. Adam czewski, St. Pigoń. W. Bo­
rowy, Z. C zerny, J. E. Skiwski, P. G rzegorczyk, 
K. Górski, J. K rzyżanow ski i in.

U jem ną stroną „Rocznika L iterack iego" jest 
b r a k  w y r a ź n e j  f i z j o g n o m j i .  Ma- 
te r ja ł  om aw iany w nim  n i e  j e s t  a n i  k o m ­
p l e t n y ,  a n i  t e ż  o ś w i e t l a n y  k o n ­
s e k w e n t n i e .  D la szerok iej publiczności 
je s t „Rocznik" zanadto  przeładow any  in fo rm a­
cjam i szczegółowemi, dla specjalistów  — jest 
robiony zbyt pobieżnie, uryw kow o. K ażdy z 
autorów  prow adzi swą k ron ikę  w ydarzeń  li­
terack ich  w inny  sposób. Jedni zachow ują 
w strzem ięźliw y objektyw izm , in n i pozw alają  
sobie na w iększą swobodę, a naw et pow tarza­
ją  czasem anegdoty. Spowodu szczupłych roz­
m iarów  poszczególnych artyku łów , oceny w 
nich zaw arte, są przew ażnie a r b i t r a l n e  i 
g o ł o s ł o w n e .  N ależałoby albo w y r z e c  
s i ę  s ą d ó w  o c e n i a j ą c y c h ,  albo też 
u z a s a d n i a ć  j e  t a k ,  a b y  n a b r a ł y  
s e n s u .  Swawolne rozdzielanie pochw ał i n a ­
gan nie licu je  z charak te rem  w ydaw nictw a. 
N ajlep ie j p rzed staw ia ją  się te  a r ty k u ły , w k tó ­
rych au torow ie ograniczyli się do um iejętnego 
zebran ia i rozk lasyfikow ania m ateria łu , np. 
P iotr G rzegorczyk w szkicu o p rzekładach  
z lite ra tu ry  po lsk ie j na język i obce.

„Rocznik" zaopatrzono w sta ranną, jak  zw y­
k le w pub likac jach  „Insty tu tu  L iterackiego" 
szatę typograficzną. (ot.)

KSIĄŻKI GODNE POLECENIA:
JERZY DROBNIK — Przesilenie współczesnej polityki 
JERZY DROBNIK — W ogniu przemian (w druku) 
KLAUDJUSZ HRABYK — Kwestja żydowska 
KLAUDJUSZ HRABYK — N ow e drogi w polityce 

narodowej
RYSZARD PIESTRZYŃSKI — Naród w państwie  
RYSZARD PIESTRZYŃSKI — O co chodzi? (w druku) 
MIECZYSŁAW PISZCZKOWSKI — Przyczyny Lupadku 

Polski a chwila bieżąca 
ZDZISŁAW STAHL — W stęp do polityki 
ZDZISŁAW STAHL — Listy polityczne (w  druku) 
ZYGMUNT WOJCIECHOWSKI — O now oczesny polski 

obóz państw ow o-narodow y.
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ZBIGNIEW  PAPP

O dobre ciasopismo literackie
••tde.iUJtą najnow szy num er 

j i.y p. i. „i.*Noti\eileb
L itiw au -es '. iNie poraź p ierw szy  p rzy  
p rzeg lądan iu  tego in teresującego pism a 
ogarn ia  m nie m eianciio lja  i ja k  gdyby 
uczucie zazdrości. To we F ran c ji. A u 
nas?

Idzie o to, że m y  w Polsce mimo sze­
snastu  lat  niepodległości i swobodnego 
rozw oju k u l tu ry  narodow ej, mimo n a ­
der ożywionego ru c h u  literackiego, do 
te j  po ry  nie posiadam y właściwie nowo­
czesnego, porządnego pism a literackiego. 
Pod tym  względem kroczym y, a  raczej 
tkw im y  bezczynnie daleko poza F ra n ­
cją, I ta l ją  czy Niemcami, nie mówiąc 
ju ż  o Rosji. B rak  poważnego periodycz­
nego w ydaw n ic tw a  poświęconego p ro ­
pagow aniu  sp raw  l i te ra tu ry  w społe­
czeństwie d a je  się dotkliwie odczuć i 
stanow i bolesną lukę  w  naszem czaso­
piśmiennictwie.

Zapewne, są „Wiadomości Literackie", 
ale ci wszyscy, k tó rzy  zna ją  je bliżej 
wiedzą doskonale, dlaczego daleko im 
do ideału. Nie dlatego, b roń  Boże, że od 
samego początku  swego istnienia aż po 
dziś dzień b y ły  i pozostają organem 
niewielkiej, zam kniętej w  sobie kliki, 
bo ostatecznie k ażd y  zespól red ak cy jn y  
przekształca  się z czasem w pewnego 
rodza ju  klikę, niekoniecznie w ujem- 
nem  rozumieniu. Gorzej, że klika, g ru ­
p u jąca  się wokół „Wiadomości Lite­
rack ich"  nie umie, czy też nie chce, zdo­
być  się na  m inim alny  choćby o b iek ty ­
wizm  w ocenie z jaw isk  literackich, a 
bez ob iek tyw izm u niema wszak rzetel­
ne j  p racy , ani uczciwepfo stosunku cło 
rzeczywistości. „Wiadomości'" p rzypom i­
n a ją  czasami świetnie, trzeba  przyznać, 
zorganizowane Tow arzystw o W zajem ­
ne j  Adoracji:  p a n  W. w y d a je  powieść: 
jego kolega red a k c y jn y  p a n  X. kropi 
z m iejsca en tuz jas tyczną  recenzję ("5 
szpalty);  p a n  Y. d ru k u je  p rzyczynki do 
powieści z w łasnym, pochlebnym  ko­
m entarzem ; p a n  W. w odpowiedzi kreśli

skrom nie (6 szpalt) genezę swego a rc y ­
dzieła, co d a je  p an u  Z. im puls do n a p i­
sania a rty k u łu  o genjuszu  p an a  W. N a­
za ju trz  p a n  W. podp isu je  snobom 
egzem plarze sw ej książki, poczem  razem  
z panam i X. Y. i Z. idzie „oblew ać" su k ­
ces własnego ta len tu . Za m iesiąc pan  X. 
popełnia kom edję, m niej lub  więcej 
szm oncesow ato-szm irow atą; panow ie W. 
Y. i Z. rzu c a ją  się na je j  spo tkan ie  z 
p rzy jacie lsk im  zachw ytem ; „W iadom o­
ści” d ru k u ją  pól tuz ina  recenzyj, za ­
m ieszczają im ponujące  fotosy, ..głosy 
prasy", sprostow ania, odpow iedzi na 
sprostow ania i w  rezu ltac ie  cała r  o- 
d ż i n a  zadow olona z au to rek lam y  po­
dąża  znow u na  bibkę. Jakie owoce w y ­
d a je  tak i system , jeśli się go konsek­
w entnie stosuje, dow iódł n a jlep ie j p le­
b iscy t u rządzony  przed  trzem a la ty  
przez „W iadom ości" na tem at: kogo
w ybralibyśm y  do Polskiej A kadem  ji 
L ite ra tu ry ?  O kazało  się, że ogól, c z y tu ­
jący  „W iadom ości" uznał za godnych 
dostąp ien ia tego zaszczytu m. in. T u ­
w im a, Słonim skiego i W ittlina! N a 
szczęście m inister Jędrzejew icz by ł tro ­
chę innego zdania.

T rudno  się zresztą „W iadom ościom ” 
tak  bardzo  dziw ić. Jako  tygodnik  hoł­
d u ją c y  pew nei w yraźn ie  sprecyzow anej 
ideolog ji po litycznej i spotecznej, w y ra ­
żającej się xv sk ra jn y m  m ateria lizm ie  i 
liberalizm ie m uszą one silą rzeczy  faw o­
ryzow ać p isarzy  swojego obozu, a zw al­
czać nam iętn ie  przeciw ników . Szkoda 
ty lko , że w ałka  ta  p row adzona byw a  
niekoniecznie „ fa ir” i że w y p ad y  pole­
m iczne „K ronik tygodniow ych" tak  czę ­
sto sp ra w ia ją  w rażenie p ry w a tn y ch  po­
rachunków  z niem iłem i au to ram i i je­
dnostkam i.

Idealne czasopismo literackie, takie, 
k tó reby  m iało istotne praw o m oralne 
reprezentow ać nazew nątrz. zagranicą 
ku ltu rę  polską w inno być  bezw zględnie 
wolne od jednostronności, apolityczne i 
b ezp arty jn e  (zastrzegani się, że nie m a

to być  żadna a lu z ja  do B. B. W. R . !). 
M usi m ieć ty le  poczucia elem entarnej 
uczciwości, ab y  oddać co kadenow skie 
K adenow i, a co now aczyńskie Nowa- 
czyńskiem u. Osobiście mogę sy m p aty ­
zować lub  nie z nac jonalistycznem i ten ­
dencjam i Sienkiew icza, czy z socjaliz­
mem Żeromskiego, to m oja  p ry w a tn a  
sp raw a i m ój gust, ale skoro m am  om a­
w iać ich tw órczość na  łam ach prasy , to 
obow iązkiem  m oim  jest oddać sp raw ie­
dliw ość potężnym  talentom  obu p isarzy, 
7. k tó rych  każdy  n a  sw ój sposób w zbo­
gacił skarb iec k u ltu ry  narodow ej. Tego 
postu la tu  bezstronności nie spełnia dziś 
żadne pism o literack ie  w  Polsce.

W iąże się z tem zagadnienie treści 
czasopism a. W ostatn im  czasie p rzy ją ł 
się u  nas typ  pism a, poświęconego, jak  
zw ykle zaznacza się w pod ty tu le, „sp ra­
wom społecznym , k u ltu ra ln y m  i lite ­
rackim ". O w e „spraw y społeczne" n a j­
częściej zab ie ra ją  lw ią część m iejsca, a 
lite ra tu rę  spycha się gdzieś na  osta tn ią  
stronę pom iędzy drobne ogłoszenia. O tóż 
tak i tygodnik  czy m iesięcznik absolutnie 
nie może być uw ażany  za czasopismo 
literackie, gdyż w łaśnie sp raw y  p iśm ien­
n ictw a m ieszkają w niem  kątem , drżąc, 
ab y  ich p rzy  lada sposobności wogóle 
n ie zredukow ano, gdv zab rakn ie  m ie j­
sca n a  reportaż  z sali sądow ej, lub  fe l ie ­
ton sportow y.

C zekam y zatem  ciągle na dobre cza­
sopismo literackie i nie trac im y  nadziej i, 
że w końcu ktoś odpow iedni zacznie ie 
w ydaw ać  na  koszt swoich w ierzycieli. 
N iech to  będzie pism o tanie, dostępne 
dla jaknajszerszych  w arstw , d rukow ane 
na  lichym  gazetow ym  papierze, jak  
w spom niane przezem nie na  w stępie 
„Nonvelles L itte ra ires", byle daw ało 
p raw dziw y  obraz życia literackiego, nie 
zaś tendency jne  fałszerstw a i by le  nam  
pozwoliło w ydostać się z zatęchłej a t­
m osfery  „W iadomości L iterack ich" na 
świeże pow ietrze.

W e Lwowie pow stał w ab . m iesiącu Zwią­
zek b. ochotników  Malop. Oddz. A rm ji O chot­
n iczej z r. 1920.

Idea zrzeszania się b. żo łn ierzy  m a w ielkie 
znaczenie n ie ty lko  d la nich sam ych, d la  p ie­
lęgnow ania ich w spom nień i kon tynuow ania 
trad y c ji, ale p rzedew szystkiem  d la  życia n a ­
rodowego. W ielokro tn ie podkreśla liśm y ju ż  
nasz stosunek do b. żołnierzy, do kom batan ­
tów, do a rm ji. Ci wszyscy, k tó rzy  b ra li udział 
Czynny w w ojnie, k tó rzy  odebra li na n ie j 
chrzest bojow y — w ytw orzyli w sobie wyższą 
niż p rzecię tny  obyw atel, m oralność społeczną, 
bo nauczyli się sk ładać ofiarę k rw i i życia na 
rzecz ogólnej spraw y. Z adokum entow ali sw oje 
pośw ięcenie d la  Państw a.

N A  M A R G IN ESIE

Cóż mówić, jeśli ofiarę i pośw ięcenie złożyli 
d o b r o w o l n i e ,  bez p rzym usu  tak  w łaśnie, 
jak  w M ałopolskiej A rm ji O chotniczej? W dzi­
siejszym  okresie, k ied y  poczucie ofiarności i 
beinteresow nośei w życiu publicznem  s ta je  się 
n ieste ty  coraz rzadsze, w zniesienie sz tandaru  
tych cnót nieodzow nych w życiu państw ow em  
s ta je  się ważne. D latego w itam y pow stanie no­
wego Związku.

W iem y pozytyw nie z jego kół, że u podstaw  
działalności nowego Związku będzie leżało i 
leży h a s ł o  b e z i n t e r e s o w n o ś c i  w 
służbie dla Państw a.

To hasło je st naszem  hasłem . Jest o g ó 1- 
n e m  h a s ł e m  u c z c i w y c h  P o l a k  ó w, 
p ragnących  służyć idei państw ow ej, w spółdzia­

łać z w s z y s t k i m i ,  k tó rzy  chcą dla n ie j po­
nieść ofiarę.

W nas, k tórzyśm y braH  czynny udział w 
p ierw szej w ojnie polskiej, n ie jednok ro tn ie  
sk ład a jąc  na n ie j serdeczną ofiarę krw i, nowo­
pow stały Związek w yw ołu je szczególnie żywą 
reakcję . Będziem y mogli bowiem w nim  w spo­
m inać nasz pierw szy, b e z p o ś r e d n i ,  na 
Drogu życia państw ow ego Polski zrobiony 
krok . D um nie go w spom inam y, bo stam tąd w y­
wodzi się nasza dalsza akc ja . W l a t a  c li 
19 18—1920 u r o d z i ł y  s i ę  n a s z e  i d e e .  
W łaśnie w szeregach a rm ji narodow ej, na po­
lach  bitew  z tego okresu.

Nieścisłości wileńsKiego anonim a
W  „S ł o w i  e‘‘ m ileńskiem  ja k iś  anonim  

ajął się sprawą młodego pokolenia narodome- 
<o i p rzy  te j sposobności w ypisa ł ty le  nieści- 
łości. że należy żałować, iż w ydrukow ało  je  
usmo uchodzące ze organ... konserw atyw ny.

A nonim  dzieli n. p. obecne organizacje na- 
odowe na.ą ośm grup, aczkolw iek wiadomo  
lomszechnie, że jest ich ty lko  trzy , form alnie 
tjlko dwie tj. sekcja m łodych Str. Nar. i 
Iw iązek M łodych Narodowców, g d yż  O. N. R. 
ostał rozw iązany, aczkolw iek u jaw nia  działał- 
ość nielegalną.

O naszym  organie anonim  ze „Słoma" pisze, 
e „numer po num erze składa o ferty  rządowi", 
ła je m y  konia z rzędem  temu, kto m ógłby  
oskazać chociaż jedną „ofertę" składaną przez 
as rządowi. Od ..grupy H rabykai rozróżnia  
nonim w ileński „grupę Stahla-P iestrzyńskie- 
kiego", aczkolw iek wiadomo znowu, że ża­

dnych  grup tego rodzaju niemą, a w  „Akcji 
N arodow ej", czy w  .,Aw angardzie“ pisują w  
zupełniej zgodzie i harm onji zarówno u. 
H rabyk, ja k  pp. Stahl i P iestrzyński, przyczem  
pp. I ira b yk  i. Stahl wchodzą wspólnie do re­
dakcji jednego pisma tj. do „Akcji Narodowej", 
„C zuw am y“ jest — zdaniem  anonima — orga­
nem O. N. R.-u, aczkolw iek powszechnie jest 
roiądomem, że organ ton b y ł i jest organem  
Zw. Mł. Narodowców.

Tego rodzę: ju  nieścisłości zresztą bardzo  
w ażnych, jeżeli chce się oceniać sytuację  
ogólną, można z artyku łu  anonima m nożyć bez 
końca.

Co z tego w szystkiego w ynika?  Anonim  ze 
„Słowa" zabierając się do pisania artyku łu  nie 
zadał sobie trudu, aby poinformować się o 
f a k t a c h .  B yłoby lepiej, g d yb y  anonim  fa k ­
ty  sam zbadał. Prawdopodobnie jest jednak

nałogow ym  leniem, więc m am y do nie ty lko  
pretensje o to. że nie poinform ow ał się u kogoś 
trzeciego o faktach.

Jest to czynność n i e o d z o w  n a przed  
każdym  w ystępem  szczególnie, publicystycznym , 
bo ostatecznie, aby o czemś napisać, trzeba 
przedtem  z tematem  szczegółowo się zaznajo­
mić. Anonim  ze „Słoma“ te j zasady nie uznaje 
i woli improwizować.

J a k  oceniłby jednak anonim w ileński i jego 
organ a rtyku ł czjt opinję, m której napisaliby­
śm y lip., że „Słomo"'1 w ileńskie jest m W ilnie 
odpowiednikiem  ,.Kur jera P o ra n n e g o a lb o . że 
specjalista od spraw obozu narodowego p. K. P. 
(in icja ły niefortunnego anomima) jest sum ien­
nym  i pow ażnym  publicystą?

B y ły b y  to oczyw iste nieścisłości, za które na­
leżałaby się nam surowa nagana.

M enażerja polityczna
Do nader lic, nych- sprzeczności, jakie  dachą 

ię doku m en ta m ie* w ykazać w  polityce i sta­
nowisku Str. Narodowego —  przybyła  ostat­
nio jeszcze jedna. T ym  razem sprzeczność ta 
est tem  pikantniejsza, że zaszła 10 jed n ym  i 
ym  sam ym  organie prasow ym . Mowa jest tu  
naturalnie o , . K u r j e r z e  L w o w s k i m ,  
■tóry od pewnego czasu stał się istną m ena- 
er ją  polityczną, grupującą na swoich łamach  
najbardziej sprzeczne ze sobą tendencje, opin- 
e i kierunki.

O tóż w  l i  p c u  br. z okazji święta narodo- 
oego Francji ukaza ł się w  w spom nianym  
'zienniku uroczysty  a r ty ku ł pośw ięcony Fran- 
ji, m któ rym  autor m  słomach niekłamanego  
n tuzja zm u  stw ierdzał, że dum ą Francji, a z 
nią i cywilizow anego św iata jest fa k t, że Fran- 
ja  po dziś dzień pozostała piastunem  haseł 
oielkiej rewolucji: równości, wolności i bra-
erstwa.

Ten za ch w yt organu Str. Narodowego nad  
asłami w ielk iej rewolucji, ostatecznie i clruzgo- 
ąco — zdaw ałoby się — potępionem i i zarzn- 
onemi przez polski obóz narodow y, budził 
oprawda w  lipcu br. niemałe zdziwienie, ale 
istatecznie p rzyzw ycza jen i do w ielu rzeczy 
udzie sądzili dobrodusznie, że doszło od potę- 
ńenłja rewolucji francuskiej z powrotem  do
achm ytu  nad nią.

A liści w  p a ź d z i e r n i k u  br., a więc 
o c z t e r y  miesięce potem, ten sam organ 
oydrukow al przem ówienie p. J. M atlachomskie- 
\o na inauguracji Młodz. W szechpolskiej me 
-mowie, m którem  Francja dzisiejsza, codopiero 
oielbiona przez „Kurjer L w ow ski“ za pielę­
gnowanie haseł w ielk ie j rewolucji, została w 
•zambuł potępiona doslomnia za to samo, a ro 
ir tyku le  październ ikow ym  czy ta m y  o niej, ja- 
:o o „zgniliźnie m oralnej".

Nie w da jem y się tu  ani w  polemikę, ani w  
v obronę obu ta k  skra jnych  i sprzecznych po-

Kto humor i zdrowie 
ma na wzglądzie

P I W O
LWOWSKIE

Pije zawsze i wszędzie!

różne kmestje. Można tw ierdzić, że w ielka re­
wolucja i dzisiejsza Francja mają być  dla nas 
mzrorem m m iększym  lub m niejszym  stopnia. 
Na ten tem at może się toczyć dyskusja  i mogą 
w ytw arzać się różnice.

A le jeżeli m t e m s a rn e m piśmie, ludzie 
t e g o  s a i i i  e g o  stronnictwa, i o  t y  rn s a - 
m  y  m  niemal czasie na i ę s a tri ą kw est ję m a­
ją d w a  o d r ą b  n e, sprzeczne i w yk lu cza ­
jące się w zajem nie poglądy  — zadać należy  
skrom ne pytanie: co ci ludzie robią w  tem sa­
m em  stronnictw ie i jaka wspólna, sensowna 
roięż łączy ich ze sobą? I j a k . i  c e l pos'ada 
stronnictwo, którego ludzie i organy głoszą 
r ó w n o c z e ś n i e  s p r z e c z n e poglądy i 
kierunki?

N iestety na te pytania nie um iem y znaleźć 
odpowiedzi bo — przyzn a m y się otwarcie — nie 
rozum iem y te j spraw y. Śm iem y w yrazić o- 
pinję, że nie zrozum ie je j n ik t do końca św ia­
ta, kto życie polityczne pojm ow ać będzie jako  
w alkę o m s p  6 I n  e zasady m  szeregach tw o­
rzonych na podstaw ie w  s p ó l n y  c h poglą­
dów, a nie ku ltyw ow anie c h a o s  u, m k tó ­
rym  n ik t dobrze nie wie do czego dąży, a 
rzekom a wspólnota opiera s/ę na w zajem nem  
okłam yw aniu  się.

Bardzo możliwe, że n iektórym  ludziom  taki 
galim atjasik sprawia przyjem ność i czują się 
w  nim  dobrze głównie dlatego , że nie potrze­
bują w tedy  mieć ż a d n y  c h poglądów. Nic 
jednak dziwnego, że w  takich w arunkach  
„pracy" po litycznej g łów nym  ośrodkiem  dzia­
łalności stają się .,herbatki tańcujące", w  cza­
sie, k tórych  sprawa programu politycznego  
schodzi wogóle z  porządku.

Niechże się jednak zw olennicy stronnictwa  
opartego na ..herbatkach" nie dziwią, że n ik t 
ich w  kraju nie liczę na serjo. Społeczeństwo  
jest na ty le  w yrobione politycznie i wie o tem., 
że stronnictwa polityczne mają mieć w y r a ź -  
u e programy, a do tańców zostały ju ż  dawno  
zorganizowane zupełnie inne odrębne, kon­
cesjonowane instytuc je zw ane „szkołam i tań­
ców . 1 ych  dw u różnych i odrębnych in s ty tu ­
ty ]  w  życiu  społecznem nie na leży mieszać. 
Jeśli zaś ktoś niema programu politycznego i 
jako  nam iastkę podaje swoim  zw olennikom  
„herbatkę", to przestaje być  stronnictw em  poli- 
tycznem  i winien postarać się o koncesję na 
szkołę taneczną, a zrezygnow ać z udziału m tak  
pow ażnej i odpowiedzialnej fu n kc ji, ja ką  jest 
życie polityczne.

M im o w o ln e  s u g e s t j e  m a s o ń s K ie

glądóm w yrażonych  w  jednem  i tem  samem Zestaw iam y ty lko  fa k ty . Są one tak bardzo 
piśmie na tak zasadniczej na tury problem, ja k  w ym ow ne i jaskrawe, że żadne dalsze komen-
stosunek do Francji i do haseł w ielk iej rewo- tarze nie są tu  potrzebne.
lucji. Można oczywiście m ieć różne poglądy :ta

N iestrudzony i chyba ostatni, szczery obroń­
ca dem okracji party jne j i liberalizmu m Polsce 
sen. Bolesław K o s k o w  s k i znalazł w  „K u r- 
j  e r 'z e W  a r s z a tv-s k ,i m" now y argument 
w  obronie swoich ginących ideałów.

W  artyku le  pt. „Wierna sobie m asonerja“ 
pisze na tle uwag II. Costona w  „Schoenere 
Z u ku n ft" i książki Roberta V allery-Radot‘.a 
„Dictature de la TMaconnerie", że teorja. jakoby  
masonerja popierała w yłączn ie dem okrację i 
liberalizm  należy rzekom o do legend. IV rów­
n ym  stopniu d y k ta tu ry  (pod którem  to m ia­
nem p. B. K. rozumie w szystk ie  nowoczesne 
ustroje narodowe) zna jdu ją  — jeśli trzeba  — 
obrońców w  masonerji, co się ja ko b y  potw ier­
dza w  udziale lóż m asońskich w  rewolucjach  
jugosłow iańskiej i bułgarskiej. Masonerja w y ­
stępuje  — kończy p. B. K. — w różnorodnych  
form ach i ten. fa k t zaleca autor przem edyło- 
wać tym  m łodym , k tó rzy  walczą z liberali­
zmem.

Nie usłyszeliśm y  — niestety  — przekonyw u­
jącej rewelacji. Masonerja ratuje się. Jesteśm y  
głęboko przekonani o tern, że usiłuje odegrać 
rolę w  najbardziej naw et n ienaw istnych je j 
ustrojach. Pocóż sięgać aż do Jugosłam ji i Buł­
gar ji. skoro m am y na to dowód w  Polsce, że 
masonerja usiłu je mieć w p ływ  na w ypadki. 
Ale m  j  a k i rn c e l  u ?

I lu chyba niema żadnych wątpliwości. Ma­
sonerja chce s k  o rn p r o m  i t o w  a ć ruchy  
narodowe, chce wszczepić u zarania now ych  
ustrojów  m iazm aty rozkładu, pragnie u w y d a t­
nić ich słabe strony, aby w  masach w zbudzić  
n i e u f n o ś ć  (afera żyrardowska).

C zyż jest to zaś coś ta k  bardzo dziwnego, że 
masonerja bierze nawet udział w  rewolucjach  
antydem okratycznych?  C zyż Komintern nie był 
najgorliw szym  poplecznikiem  .finansującym  re­
w olucję par exellan.ee nacjonalistyczną tu 
Chinach? C zy zdecydow ani zw olennicy abso­
lu tyzm u  nie tolerowali, ruchów dem okratycz­
nych, aby ratować swoje w p ływ y , a równo­
cześnie m ożliw ie pohamować rozpęd demo­
kracji?

A le czy  to znaczy, że Kom intern sp rzy ja ł na­
cjonalizmowi, a despoci — dem okracji? Pan B.

Nowości
w księgarniach

Radecki K. dr: Arcliiwium  m iasta  Lwowa, 
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K nie będzie próbował zapewne tego udow a­
dniać.

Ten fa k t, że masonerja stara się tu  i ówdzie 
w płynąć na bieg rzeczy dowodzi najlepiej, -że 
czuje się z a g r o ż o n a  w  sw ojej egzystencji, 
Masonerja nie jest stow arzyszeniem  Ludzi do­
brodusznych, k tórym  jest w szystko  jedno do­
kąd zdążają. Ma ona swoje jasno, wyraźnie, 
niedw uznacznie w ytyczone cele i kanony. Do 
pierw szych z nich należy w alka o u t r  z y  m  a- 
n. i e ustroju liberalno.dem okratycznego, co się 
ubicia w  piękne słówka o obronie Praw Czło­
wieka.

Pan 11. K. przytacza druzgocące p rzy k ła d y  
x Jugosłam ji i Bułgar ji. I) ierzym y, że tak  b y ­
ło, ja k  mowi. Pocóżby jednak  — u licha — 
masonerja zabawiała się w  rewolucje obala­
jące stary system  przez nią stw orzony i pielę­
gnowany, skoroby nie miata n> tem  żadnego in­
teresu? C zyżb y  tak dbała o całość i rozkw it 
krajów , m  których  działa? Nie! Poprostu skom ­
prom itow any j  e j  ustró j wali się pod naporem  
n o w  y  c li sit i w  tej sy tuacji masonerja chce 
znow u odgrywać jakąś rolę. Jest rzeczą tych  
n o w y c h  sił, aby do tego nie dopuścić Te 
n o w e  siły  muszą w  tym  celu w yzw olić  się 
z pod w s z e l k i e g o  w p ływ u  i sugestji du- 
cna masonerji.

j e s t  to jeuno z na jw ażniejszych  z a cl a ń no­
w ych  sił. O baw iam y się, że nie znajdą one 
sprzym ierzeńca w  sędziw ym  publicyście „Kur- 
jera W arszaw skiego', k tóry  silnie u l e g a  t e j  
s u g e s t j i  i rozum uje w dość oryginalny  
sposobi jeżeli w  Jugostam ji czy  Bułgar ji maso- 
nerja współdziałała w  lem oiucji narodowej, 
to, aby tego um knąć u nas, lepiej pozostać p rzy  
starym  systemie, w  k tórym  masonerja ma w y ­
łączny głos. u

Pom edytow ał,śm y nad tą receptą i w olim y  
je j  nie stosować. Będziem y się starali — ria 
podstaw ie ostrzeżeniu -  ' uniknąć p rzykładu  
Jugosłam ji czy Bułgar j i  i w ierzym y, że się nam  
to powiedzie. Jesteśm y bowiem wolni od su ­
gestji, jaką  roztoczyła masonerja, zagarniajac 
po drodze n i e k t ó  r e sfery i n i e k t ó -  
i y  c li ludzi walcząc ych  n iby to z masońkienii 
w pływ am i, a w  rzeczywistości s k u t e c z n i e  
choć może i m imomoli je  wspierających.
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